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€© dzSeń n ie s ie ?
U nas niem a rzeczy, niem a faktu, 

niema idei, którejby sw ym  w spółudzia­
łem niezaplugawili socyaliści.

T ak  było i w  piątek, w  rocznicę 
stracenia K apuścińskiego i W isniow skie- 
So. Zebrali się i oni na w zgórzu stra­
cenia, odśpiewali „O cześć wam, pa­
nowie m agnaci41, wygłosili parę podbu­
rzających mów i rozeszli się do szy n ­
ków „oblew ać44 sm utną rocznicę.

Do kościoła na nabożeństw o nie 
Przyszli, na odczycie pośw ięconym  pa­
mięci obu m ęczenników  rów nież nie 
byli, bo tu ani tam  aw anturow ać się 
ilni agitow ać by niemogli. Ale ulica, 
Wieczorne ciemności i obecność poiicyi, 
którąby m ożna sprow okow ać, to ich 
żywioł. W  nim czują się jak  ryba we 
bodzie.

T acy  są  z nich patryoci. W  par- 
binencie są kosmopolitami, w  kraju 
udają coś w  rodzaju patryotów , a w 
Berlinie, aby dostać pruskie m arki, w y­
stępują jako tępiciele polskości.

Są to ludzie, którzy z rozpaczą 
Wszędzie się cisną, aby zadokum ento­
wać swój byt, aby w o ła ć : oto je ­
steśm y! oto żyjem y jeszcze!

Opinia publiczna pogrzebała ich i 
Przysypała, a oni, jak  rozdeptana plu­
skwa, bodaj m oralnym  sm rodem  przy­
pominają się jeszcze, drgają i wiją, by­
łe nieuchodzić za trupów , za niebosz­
czyków.

Czego taki H udec i jego banda 
szukali na w zgórzu stracenia? Czemu 
łen m oralny wisielec plugaw i sw ą  obe­
cnością uroczystość, na której szubie­
nica stała się sym bolem  naszego mę­
czeństwa narodow ego, a nie oszustw a, 
rozboju i kradzieży, które są typow em  
bohaterstw em  czerw onych eksproprya- 
torów z tej i stam tej strony słupów  
granicznych.

Hudec, robiący ze siebie i ze swej 
czerwonej zgrai — patryotów ! Koń by 
S:S śmiał, a najw iększy głupiec by m u 
oieuwierzył. Jutro, gdy m u będzie po- 
trZeba, pójdzie na górę stracenia Si- 
CzYńskiego i tam  będzie Izy ronił i 
czerwonym sztandarem  zawodził. On 
llrniałby i nad W asińskim  zapłakać — 
byle pokazać, że jest, że żyje dotąd, 

mimo i mimo w szystkiego nie sie- 
jeszcze w krym inale!
Ciekaw y patryota i bezczelny plan- 

*ak)r rocznic narodow ych...

nas i na śmeoie.
uiesłya ustaw y łowieckiej i  co się 

* łiią stało ? —  Rocznica B ism arcka. — 
1r}vawe zaburzenia stręjkowe we F ra n ­

cji. .— Stosunki polsko-czeskie. — Gło- 
prasy  rosyjskiej o wypadkach ture- 

c*ich. —  Sytuacya  w K onstantynopo- 
u- —  Jeszcze o B ośn i i  Hercegowinie).

Przed kilku miesiącami donieśli­
b y ,  że ustaw a łowiecka, uchw alona 
b e z  Sejm  galicyjski

nie otrzyma aankcyi cesarskiej.
Ze strony konserw atyw nej zaprze- 

tej całkiem autentycznej infor- 
kaCyj, o becn ie  otrzym ujem y ze strony 
ajwiarygodniejszej potw ierdzenie te j

w iadom ości. Mimo kilkakrotnych przy 
rzeczeń i zapew nień m inistra A braha- 
m owicza, że ustaw a będzie sankeyono- 
w aną, zapadła na ostatniej radzie mi­
nistrów  ostateczna uchw ała tej treści, że

galicyjska ustawa łowiecka nie będzie 
przedłożona do sankcyi cesarskiej.

W  ubiegłym  m iesiącu minęła ro­
cznica śmierci kanclerza Bism arcka. 
Niem cy rocznicę tę obchodzili wielkie- 
mi uroczystościam i, w iw atując i ban­
kietując za spokój duszy wielkiego Bi­
sm arcka; dla nas rocznica ta  była przy­
pom nieniem  tylko,

jak okropnym wrogiem był dla nas Bi­
smarck

i ile zbrodni dokonała jego polityka na 
żyw em  ciele Polski. W skrzesiła ona 
jeszcze wiecej tylko w  nas tę niczem 
niezapom nianą pogardę i nienaw iść do 
tego odw iecznego wroga, jakim jest 
tylekrcć przez nas pokonyw ane krzy-

żactw o, które deptając w szelkie praw a 
boskie i ludzkie, zapoznając tyle przez 
nas w yśw iadczonych dobrodziejstw , 
z dnia na dzień w yszuku je  coiaz to  
okropniejsze m ęczarnie, byle tylko mę- 
c y :  i katow ać naszą  na redo a ą du-

Jakież jednak inne są  refleksye 
Niem ców z pow odu tej rocznicy. N aj­
dosadniejszy ich obraz przedstaw ia ar­
tykuł generała Keima w  dzienniku Tag, 
w skróceniu mniej więcej tej treści:

W  rocznicę śmierci B ism arcka — 
pisze Keim —  godzi się przedew szyst- 
ldem pow iedzieć sam ym  sobie praw dę, 
jak  on ją  mówił m onarsze i ludowi ja ­
ko praw y Niemiec. W  ciągu całego po­
kolenia polityka m iędzynarodow a otrzy­
m yw ała kierunek z Niemiec.
Bez pozwolenia Niemiec nie mógł paść 
strzał działowy. Obecnie zmieniło się to.

T a  ciągła pytanina (F ragere i): „Czy 
przyjędzie król angielski, czy nie?44 —

P ojed yn ek  kobiet.

to ciągłe gadanie: „U trzym a się  blok 
czy nie?, oto w ym iany naszej polityki 
zagranicznej, nie m ówiąc już o Marok- 
ku, tudzież innych rzeczach. Nie zga­
dza się to z tradycyą i m etodą Bism ar­
cka. Mówiąc krótko i w ęzłow ato, istnie­
je wrażenie,
jak gdybyśmy w sprawach dypioma 
tycznych obecnie szli przez świat w 

lakierach,
gdy dawniej postępow aliśm y silnym i 
głośnym  krokiem, który mógł się stać 
groźnym  i zgubnym . 1 dla tego w yo­
braźnia ludu przedstaw ia sobie p ierw ­
szego kanclerza jako żelaznego i jako 
taki przejdzie do historyi, a nie we fraka, 
mimo czasów , w których żył“ .

Już od kilku dni 
trwają krwawe zaburzenia wa Francyi.

W  m iejscow ości V iqueux przyszło 
onegdaj do starcia m iędzy strajkującym i 
a żołnierzam i. S trajkujący obrzucili woj­
sko kamieniami, strzelali z rew olw erów
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oraz wznosili barykady. W ojsko dało 
salw ę, p^zyczem kilka osób zginęło. 
\g e n c y a  H avasa donosi: Przy zajściach 
w Droveil kuło Y equeux w czoraj roze­
grało się kilka krw aw ych  ep’zodów . —  
Zgromadzeni dem onstranci

strzelali z rewolwerów do wojska.
K om endant w ojska okoJg 20 razy 

upom inał tłum  i 4 razy kazał strzelać 
w  p o w ie trze ; potem  dał rozkaz strze­
lania do tłum u. O d strzałów  tych
padły dwie osoby, trzecia umarła po 
przewiezieniu do Paryża; 15 osób jest 

rannych od szabel.
Generał i podpułkow nik 7 pułku drago­
nów  otrzym ali rany postrzałow e ; 3 ka­
pitanów  i 3 żołnierzy jest pow ażnie 
ra n n y c h ; 20 żołnierzy odniosło kontu- 
zye. W ysłano w ojsko do Draveil.

Taryż. W edle ostatnich doniesień, 
podczas w czorajszych zaburzeń w Vi- 
gneux straciły życie 2 osoby cywilne, 
15 osób je s t rannych ; ranny  nadto rot­
m istrz i dwaj kirasyerzy. G enerał Yir- 
baine został zraniony kamieniem. W e ­
dle m n^ch w ersyj zabite zostały 3 oso- 
by, rannych  jest 30— 80. Zastępcy ro­
botników  w zyw ają, aby z pow odu zajść 
strajk  przedłużyć.

Paryż. N adzw yczajne w ydania 
dzienników stw ierdzają, że przy star­
ciach w V igneux

zabito 6 osob, a 60 odniosło rany.
Paryż. Clem enceau polecił general­

nem u prokuratorow i ostre w ytoczyć 
śledztwo przeciw^ w innym  w zajściach 
w Draveii.

Jak  donoszą pragskie dzienniki, 
zaw arte zostały pom iędzy przem ysło­
wcami czeskim i a członkami obecnej 
wycieczki do Pragi bczne um ow y do­
tyczące

zaprowadzenia wyrobów czeskich 
w Królestwie połskiem

celem zupełnego w yparcia w yrobów  
i tow arów  niemieckich.

Miecz rosyjska om aw iając sytua- 
cyę w' Turcyi pow iada, że obecna kwe- 
stya m acedońska została skom plikow a­
na i nie są  w ykluczone zaburzenia. 
MuasMje Wiedoraosti ośw iadczają, że 
kw estya m acedońska teraz znajduje się 
w  stadyum  najdrażliw szem  i m iędzy­
narodow e zaw 'kłania nie są  w ykluczo­
ne. Świet sądzi, żc kw estya m acedoń­
ska teraz nie da się już  rozstrzygnąć 
konferencyam . dyplom atycznem i, tylko

trzeba pędzie szablą przeciąć węzeł 
gordyjski.

Jak  donoszą z K onstantynopola 
: ułtan w ydelegow ał kom isj ę ministe-
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kryminalne
pod liczb ą  113.

I w yszedł nie sk łoniw szy się, nie 
do tknąw szy naw et ręką kapelusza.

—  Nie bardzo grzeczny klient, —  
rzekł młody Cavaiilon: —  ale coś m u 
się nie wiedzie, bo w łaśnie Prosper
nadchodzi.

K asyer głów ny, P rosper Bertom y, 
jest to wysoki trzydziestoletni m ężczy­
zna, oczu niebieskich, w łosów  płow ych, 
starannie i w edług ostatniej m ody u- 
brany.

Nieźleby w cale wyglądał, gdyby
nie przesadzał angielskiej pow ierzcho­
wności, czyniąc się zim nym  i sztyw nym , 
aż do zbytku, i gdyby fizyognomii sw ej, 
z natury  uśm iechliw ej, nie psuł pozo­
rem  zbytniego zadow olenia z siebie.

— A, jesteś pan  przecie! — za­
wołał Cavaillon, — ju ż  się tu  o pana
pytano.

—  Kto ? czy nie pew ien właściciel 
ham erni ?

— W łaśnie.
—  No, to on powróci. W iedząc, 

że dziś przybędę później, jużem  się 
w czoraj urządził.

Prosper otw orzył sw ą izbę rozm a­
w iając i wszedł zam ykając drzwi za 
sobą.

—  Otóż to  mi kasyer, — odezw ał 
się jeden z ofic ja listów ; ten sobie krwi 
me psuje. P ry n c jp a ł zrobił m u ze dw a­
dzieścia scen za to, że się spóźnia, a 
on dba o to, jak  o w iatr, co wieje.

ryalną, która ma uporządkow ać budżet. 
Za zezw oleniem  sułtana kom isya ta

skreśliła 2 listy sułana część wydatków 
na personal dworski i harem,

oraz na cały oddział tajnej pollcyi. 
U zyskano w  ten sposób oszczędności 
16 milionów franków .

Dzienniki donoszą, ze w  Stam bule 
panow ało  onegdaj wielkie w zburzenie; 
zw racało się ono przeciw  niektórym  
dw orakom  i szpiegum . W  ulicach ka- 
meloci sprzedają różne w iersze i śpie­
wają szydercze piosenki.

W porcie wyrzucają dygnitarza za dy­
gnitarzem.

Pierw szym  był Zekki pasza, przeciw ko 
którem u zw arło sic niezadow olenie lu­
du. W  krotce ukazało się drugie irade, 
usuw ające Selim a paszę, k tóry  odje­
chał. Słychać, że dalsze irade usunąć 
m a potężnego generała-adjutanta K ana- 
na i drugiego ad ju tan ta  M eham eda pa­
szę. T akże  m a być usun :ęty m inister 
policyi Handi bej. Kiedy o godzinie 4-ej 
popołudniu opuszczał on Portę, tłum go 
wygwizdał. Następnie dem onstrow ano 
pod oknam i biur wielkiego w ezyra. 
Kierujący dem onstracyą jeden polieyant, 
w j'głosił m ow ę, którą zakończył okrzy­
kiem : „Niech żyje su łta n !"  M owa by­
ła zw rocona przeciw  H andi bejow i i 
dom agała się zam ianow ania now ego 
ministra policyi. W . w ezyr m usiał się 
zjawić 1 tłum uspokoić przyrzeczeniem , 
że życzenia ludności będą spełnione i 
polecił im modlić się za sułtana.

W  kołach Porty słychać, że mu- 
cerazes jerozolim ski E kren bej miał 
być proponow any na m inistra policyi, 
ale propozycyę tę odrzucono. Inna po­
głoska wym ienia walego ze Saloniki 
N azina paszę, jako kandydata. O czeku­
ją  także usunięcia m inistra spraw  w e­
w nętrznych N eudeha paszę.

Co się tyczy zaprow adzenia kon- 
siytunyi w krajach okupow anych Bo- 
śnii i Hercegow iny, to jak  donoszą 
z Serajew a, w myśl życzenia Korony, 
puleciło w spólne m inisterstw o skarbu  
rządow i w Serajew ie, aby jak  najry ­
chlej zaprow adził w Bcśnii i H ercego­
winie reprezentacye państw ow e,

e f e

Z  pet! zaEoru pruskiego.
Z tego, co D zienn ik  P oznański pi­

sze, widać, że w oinosó obyw atelska 
i konsty tucya w  zastosow aniu  prakty- 
cznem 1 le m ają znaczenia nietylko dla

—  Ma słuszność, kiedy pomimo 
to pryncypał daje m u w szystko, czego 
zażąda.

—  A wreszcie, jakżeby  on mógł 
p iz j’jść  w cześniej; prow adzi życie pie­
kielne, noce przepędza Bóg wie gdzie 
i jak. Uważaliście, że dziś w ygląda, 
jakby go z trum ny w yjęto?

— Grał pew nie w  karty, jak  
w  przeszłym  m iesiącu: dowiedziałem  
się od C outunera, że za jednem  posie­
dzeniem  przegrał tysiącj pięćset franków .

— Ale pomimo to robota dobrze 
idzie, —  przerw ał Cavailion. — G dybyś 
ty był na jego m iejscu...

I zatrzym ał się. Drzwi od izby ka­
sow ej otw orzyły się i kasyer w yszedł 
krokiem  chw iejnym .

—  O kradziono m nie! — w yjąknął.
Oblicze Prospera, jego głos chry-

pliwy, drżenie całego ciała, w yrażało 
takie cierpienie, że w szyscy  oficyaliści 
razem  porwali się z m iejsca i przybie­
gli do niego.

U padł praw ie w  ich ram iona, nie 
mógł się utrzym ać, osłabł, trzeba go 
było posadzić.

Koledzy otoczyli go i w ypytyw ali 
w szyscy  razem :

—  O kradziono? jak? kto?
P rosper powoli przychodził do

siebie.
— Zabrano w szystko, co miałem 

w  kasie.
—  W szystko?
—  T ak. trzy paczki po sto  bile­

tów  tysiącfrankow ych i jednę z pięć- 
dziesięcią biletami. W szystkie cztery pa­
czki były zaw inięte w  jeden papier i 
zw iązane "azem.

W ieść o kradzieży piorunem  roz­
biegła się po całym  dom u; ciekawi

Polaków , ałe naw et i dla Niemców, je­
żeli ci nie dziatają w  kierunku miłym 
rządow i.

Oto stało się, ze dr. Letarcw i 
Schiickingow i, burm istrzow i w  H usum , 
w  Schlezwigu, w ytoczono proces dy­
scyplinarny w  celu złożenia go z urzę 
du, poniew aż kandydow ał na posła 
przeciw  rządow em u kandydatow i i... 
pisze do dzienników.

W olnom yślne pism a niem ieckie pod­
noszą oczyw iście ogrom ny gw ałt z tego 
pow odu, ale Polacy- nic się tem u nie dzi­
w ią, bo już na  w łasnej skórze dosta­
tecznie w ypróbow ali, że w  Prusiech 
rządzi bezpraw ie, a konsty tucya i p ra­
w a obyw atelskie znaczą tyle, co ^słu­
chać i m ilczeć". N as tylko dziwić może 
oburzenie w olnom yslnych, którzy prze­
cież niedaw no tak ulegle, jak  pieski 
tresow ane, sprzeaali sw oje zasady rzą­
dowi pruskiem u, za cenę u staw y  gieł­
dow ej, uchw alając u staw ę o w yw ła­
szczeniu  Polaków .

*
Sw oboda obyw atelska je s t w Prusiech 

istotnie w  całej pełni szanow aną, d o  
oto sąd  starogrodzki sk tza ł robotnika 
O rłow skiego z Osieka, k tóry  ujął się 
za dziećmi z pow odu oporu szkolnego 
na jeden rok wiez.enia.

W  Kieinie w jtóaluno dw óch robo­
tn ików  polskich, zatrudnionych od lat 
13-tu w służbie rządow ej za  to, że 
przy w yborach  sejm ow ych głosowali 
na Polaka.

W  Rybniku w ydalono ze stow a­
rzyszenia w ysłużonych żołnierzy trzy ­
nastu  Polaków, poniew aż głosowali za 
kandydatem  polskim Scydą.

Najlepiejby było, gdyby Dolacy raz 
na zaw sze usunęli się ze w szystkich 
stow arzyszeń , w  k tórych  udziat biorą 
N iem cy.

U staw a o zebraniach, jak  było do 
przew idzenia, jest tak  stosow aną, że 
nigdzie niecbcą w ładze dopuścić do o- 
brad w języku  polskim

W iw at kultura i p raw o pruskie!
*

Prusy  biedne znow u są  w  ogrom- 
nem  niebezpieczeństw ie. Nie pom agają 
kom isye kolonizacyjne i w szystkie an ­
typolskie u staw y . Nie pom aga naw et 
niem czenie starych nazw  polskich m iej­
scow ości.

Oto w S ierakow sku przechrzczo- 
n tm  na „W ilhelm sgrund11, jedno go­
spodarstw o  po drugiem  przechodzi 
z rąk  niem ieckich w  ręce polskie.

D obra G rzybno obszaru  1150 m or­
gów  obszaru  kupił Polak od Niemców.

R ów nocześnie jest nadzieja, że o- 
grom ne dobra L asko wice, liczące 15.000

przybiegli ze w szystkich s tro n : biuro
przepełniło s ię :

—  Jakżeż, odrzekł do Prospera 
m łody Cavaillon, —  więc odbito kasę ?

—  N ie; kasa n ienaruszona.
—  A zatem ...
—  A zatem  niemniej faktem  jest, 

że w czoraj miałem 350.000 franków , a 
dziś niem am  nic.

W szyscy  um ilk li: jeden  tylko stary 
oficyalista nie podzielał ogólnej kon- 
sternacyi.

— Nie trać-że głowy, panie Ber­
tom y, —  rzekł, —  czy czasem  pryn­
cypał nie rozrządził tą sum ą.

Nieszczęśliwy kasyer pow stał od 
razu ; przyczepił się do tej myśli.

— A ta k !  —  zawołał, — w  sam ej 
rzeczy. T o  zapew ne on...

Potem  zam yślił sie.
—  Nie, —  dodał tonem  głębokiego 

zw ątpienia, —  to niepodobna. Nigdy 
jeszcze od lat pięciu jak  jestem  kasye- 
rem , pan  Fauvel nie otw ierał kasy  be- 
zem nie. Potrzebow ał kilka razt gotówki, 
a czekał na m nie lub przysyłał po mnie 
i nigdy grosza nie tknął bezem nie.

—  M niejsza o to, —  w trącił Ca- 
vąillon, —  zaw sze lepiej zaw iadom ić 
go, niż rozpaczać z góry.

Ale pan F auvel był już zaw iado­
m iony. Jeden z w oźnych pobiegł na 
górę i opowiedział w szystko, co zaszło.

W  chwili, gdy Cavailłon radził go 
uw iadom ić, ukazał się pan Fauvel.

Był to m ężczyzna około lat pięć­
dziesięciu, średniego w zrostu, w łosów  
szpakow atych. Dość otyły, lekko przy­
chylony jak  w szyscy  gorliwi robotnicy, 
i chodząc, miał zw yczaj udaw ać ele­
ganta.

Nigdy żadnym  czynem  nie zaparł 
w yrazu  dobroci, roalanej na  obliczu.

m orgów , w łasność członka pruskiej 
Izby panów , Gordona, przejdą wkrótce 
na w łasność Polaka, M arcina Biećer- 
m ana. Krauz: Z iitu n g  pisze w tej spra­
wie, że byłoby to niepow etow aną klę­
ską dla niem czyzny w  powiecie świe­
ckim, tem bardziej, że te dobra już  od 
stu  lat znajdu ją  się w  posiadaniu 
Niemców.

Coś w szystko  zaczyna iść na opak 
interesom  p ru sk im ! (p.).

Proces o hrabiankę 
Veiih.

Sam obójstw o hr. Veith znane 
je s t naszym  Czytelnikom z daw niej­
szych rewelacyi. W skoczyła ona do.' 
D unaju  z desperacyi, że ojciec spro­
wadził ją  na drogę nierząctu, czy też 
(jak tw ierdzą inni), ze ukochanego jej 
ojca polieya bezpodstaw nie areszto­
w ała.

Veith, poprzednio oficer kaw aler, i 
w  ostatnich lalach upadł moralnie tak 
nizko, że zajm ow ał Się stręczenient 
własnej, 1 5 -letn iej córki rozmaitym 
am atorom  kobiet. O w a córka M arcele­
go Veitha —  Mizzi Veith — słynęła 
z piękności i jak  w ykazują obecnie 
rachunki, luóre prow adziła bardzo SKr u -  
pulatnie, zarobiła w ostatnich latach 
przeszło 44.000 koron, które co do 
grosza oddaw ała ojcu.

T o  postępow anie M arcelego Vei- 
tha było znane w  całym W iedniu, po­
lieya przecież tolerowała to straszne 
w yzyskiw anie córki przez ojca. Dopie­
ro przed paru miesiącami, w skutek in- 
terw encyi rozm aitych, w ysoko posta­
w ionych osobistości, k tórych synow ie 
rujnow ali się na ów  stosunek z miodą 
hrabianką, policj'a aresztow ała Marce­
lego Veitha i jego żonę. Mizzi Yeith 
w pobliżu dyrekcyi policyi rzuciła się 
do kanału  D unaju i utonęła.

T eraz  toczył sit; przed trybunałem  
orzekającym  proces karny przeciw  Mar­
celemu Yeithowi i jego żonie. O ska­
rżonych bronił dr. Hofmokl, radca ze 
Lw ow a.

W czoiaj podczas rozpiaw y wyszły 
na jaw  nadzw yczajnie sensacyjne fakty, 
które doprow adziły do tego, że rozpra­
wa zesta ła  odroczoną.

M ianowicie z listów  sam obójczyni, 
owej Mizzi V e'th , a następnie z jej 
dzienniczka, tudzież z zeznan obojga 
jej rodziców  w yszło na jaw , że szef 
policyi krym inalnej w e W iedniu, dr. 
S tukart utrzym yw ał z Mizzi Yeith w

Czoło jego otwaHe, oko żyw e i szcze­
re, u sta  rum iane i czerstw e, U rodzony 
w okolicach Aix, przy ożyw ieniu, za­
trąca z lekka akcentem  prow anckim , 
który nadaje szczególną barw ę jego 
dowcipowi — bo jest w  sam ej rzeczy 
dow cipnym .

W zruszyła go wieść przyniesiona 
przez w oźnego, gdyż zazw yczaj dość 
rum iany, zbladł widocznie.

— O czem  to ja  dow iaduję się? — 
zapytał kom isantów , którzy z u szano­
w aniem  rozstępow ali się przed nim, — 
co się stało?

Głos pana Fauvela wrócił kasye- 
rowi sztuczną energię wielkich przesi­
leń ; cnwila stanow cza i groźna nade­
szła, pow stał i zbliżył się do pryn- 
cjrpała.

—  Panie, — rozpoczął. — m ając 
na dzień dzisiejszy naznaczoną w ypH ' 
tę, o której pan wiesz, posłałem w czo­
raj do banku po 350.000 franków .

—  Dlaczego w czoraj ? — przerwa! 
bankier. — Zdaje mi s.ę, że ze sto ruz> 
polecałem panu  czekać aż do dnia na­
stępnego.

— W iem  panie, że złe zrobiłem * 
źle się stało. W czoraj wieczorem  scho* 
wałem tę sum ę, która znikła, a jednak  
kasa nie jest naruszoną.

—  Ależ co się panu  dzieje ? T 0 
bajki! Pan oszalałeś!

Kilka tych słów  zniszczyło wszelka 
nadzieję, ale sam a groza położenia na­
daw ała Prosperow i nie zim ną krew ob' 
m yślonego postanow ienia, ale wtrącił3 
go w  jakąś bezm yślną obojętność, 
która następuje po jakiejś niespodzie' 
w anej katastrofie.

—  Nie oszalałem  na  nieszczęścia- 
nie m ów ię bajek, m ów ię to co jest..-

________ (C. d. n.)-
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tażdym  razie dość blizki stosunek, a 
matka sam obójczyni, oskarżona Veitho- 
wa zeznała przed sądem , że trzy listy 
Stukarta, pisane przez niego do Mizzi 
Veith zginęły podczas śledztw a, i sąd 
o tych listach nic niewie.

Rów nież i ojciec sam obójczyni, 
oskarżony Marceli V eith u trzym yw ał, 
że starszy  kom isarz policyi w  W iedniu 
dr. B aum garten  żądał od Mizzi Veith, 
aby m u się oddała, a gdy się w zbra­
niała to uczynić, dr. B aum garten  ośw iad­
czył, że pożałują tego, i ona i matka 
jej, iż obecnie staw iają  opór jego żą­
daniu.

Rzecz prosta, że zeznaniom  obu 
oskarżonych nie m ożna w ierzyć bez 
przeprow adzenia śledztw a, te zeznania 
przecież skłoniły trybunał do przerw a­
nia procesu.

O brońca oskarżonych dr. Hofmokl 
dom agał się także przesłuchania zna­
nej w  W iedniu  stręczycielki, niejakiej 
p. Sachsow ej. O w a p. Sachsow a zaj­
muje się notorycznie i zaw odow o od 
lat kilku stręczeniem  do nierządu w  
W iedniu i w  każdym  procesie skanda­
licznym nazw isko jej zaw sze się pow ta­
rza. Policya przecież nigdy nie po tra­
fiła owej Sachsow ej doręczyć w ezw a­
nia i dostaw ić do sądu, gdyż zaw sze 
dotychczas dziw nym  zbiegiem  okolicz­
ności owej Sachsow ej nie m ożna od­
szukać. S achsow a posiada podobno tak 

> w ysokie stosunki, że z obaw y kolosal­
nego skandalu  w szystko  poprostu  ucho­
dzi jej bezkarnie.

Poniew aż dr. Hofmokl dom agał 
się jej przesłuchania z uw agi, że to  w 
jej m ieszkaniu przez 4 laty Mizzi Yeith 
po raz pierw szy oddaną została w  ręce 
hańby, przeto trybunał w uw zględnie­
niu tej okoliczności przychylił się do 
w niosku obrońcy i postanow ił przesłu­
chać p. S achsow ą. Bawi ona jednak 
obecnie w Karlsbadzie czy M aryenba- 
dzie, nie ulega jednak wątpliwości, że 
na jesień powróci do W iednia, gdzie 
posiada po książęcem u urządzone miesz- 
nie.

T rybunał skazał jednak  dra Hof- 
mokla na 200 kor. grzyw ny za to, że 
przem awiał o tych  w szystkich spra­
w ach w  sposób obrażający sąd  i pro­
kuratora.

W  każdym  razie na  jesień gotuje 
się w e W iedniu skandal, zupełnie po­
dobny, do tego, jaki był przed 20 laty, 
gdyż policya zaszedłszy niespodzianie 
do dom u pew nej osław ionej kuplerki, 
cofnęła się p rzestraszona na widok 
rozbaw ionych tam  m inistrów , dygnita­
rzy dw orskich i innych, bardzo w yso­
ko postaw ionych osobistości.

T ym  razem  —  zdaje się —  poli­
cya niebędzie się m ogła cofnąć, i w y j­
dą na jaw  potężne brudy naddunajskiej 
stolicy.

Hodowla strusi.
Gdy przystrajanie kapeluszy dam ­

skich w  pióra strusie w eszło w  m odę, 
rozpoczęto w  Afryce, zw łaszcza w po­
łudniowej jej części tak  tępić te nie­
w inne ptaki, że zachodziła obaw a, iż 
w krótce staną  się one taką rzadkością, 
jak np. wilki w  zachodniej Europie. 
Pióra strusie osiągnęły niezmiernie w y­
sokie ceny, a myśliwi afrykańscy polu­
jący na strusie robili w  kilku latach 
m ajątki. Z astanaw iano  się nad tern, 
czyby nie m ożna strusie hodow ać w 
domu, tak, jak  się hoduje gołębie, ku ­
ry, kaczki itp. P ierw sze próby czynio­
ne w  tym  kierunku, przynosiły sam e 
tylko zaw ody, gdyż struś jest ptakiem  
Ogromnie lękliwym. Zdarzało się na- 
Przykład, źe hodow ca zajrzaw szy zra- 
r>a do „obory" strusiej, znalazł w szyst­
kie ptaki nieżywe, leżące pod parka­
nem. Przyczyna tego w ypadku była ta ­
ka: Oto w  nocy zaszczekał pies far-
rnera. Strusie przebudziły się i za s tra ­
szone popędziły na oślep, uderzyły gło­
dam i o parkan  i pozabijały się. Sporo 
tedy czasu  upłynęło, zanim  ułaskaw io­
no te  zw ierzęta i dochow ano się kilku 
Seneracyi.

Ale jak z jednej strony struś jest 
lękliwym, tak z drugiej strony może 
on być niebezpiecznym, szczególniej 
samica strusia wtedy, gdy znosi i w y­
siaduje jaja. Przed zacietrzewioną sa­
micą niema dla farmera innego ratun­
ku, jak położyć się plackiem na ziemi 
i spokojnie znosić jej kopanie nogami. 
Strusica zm ęczy się kopaniem i odej­
dzie. Czasem jednak okazuje zaw zię­
tość. W tedy siada na leżącego na zie­
mi farmera i w ypoczyw a, aby potem  
kopać go dalej. Nieraz taki biedak 
przez kilka godzin musi wytrzymać 
w tej przykrej sytuacyi aż nadejdzie 
mu pomoc. Hodowla strusi rozszerzyła 
się w  ostatnich latach w  południowej 
Afryce na wielką skalę.

Co mówią w „kawiarni 
Greckiej" o konstytucji?

Istnieje w  W iedniu  t. zw . „kaw iar­
nia G recka" na  „F leisschm arkt" w  I. 
dzielnicy. Znajduje się ona w  starym , 
nizkim  dom u, z okien tej oryginalnej 
kaw iarni z dam ską usługą, w idać poło­
żony naprzeciw ko kościół grecki. T a  
kaw iarnia, to kaw ałek „M acedonii" w 
W iedniu. Spotkać tam  m ożna i Greków , 
i T urków  i Serbów , i Bułgarów, prze­
w ażnie studentów  i ludzi z inteligencyi. 
K orespondent Nowej R eform y, udał się 
w  tych dniach w  tow arzystw ie znajo­
mego Serba do „kaw iarni G reckiej", 
chcąc się przekonać, co też ci ludzie 
m yślą o konstytucjo w  Turcyi. E ntu- 
zyam  pierw szej chwili ostygł nieco. 
Panuje nieufność. Mniej się obaw iają 
sułtana, aniżeli szkodliw ych w pływ ów  
obcych m ocarstw  w  kierunku zniesienia 
lub ograniczenia konstytucyi. Dzisiejsi 
T u rcy  —  pow iadają —  to nie owi, ży­
jący w jw yobraźni E uropejczyków ,T urcy  
w ieków  średnich. In te ligencja  je s t rze­
czyw iście postępow ą, i jeźli jej nie 
skorum pują, m ożna po niej się spodzie­
w ać rów noupraw nienia. Ale któż — 
pow iadają —  za to ręczyć może! Mu­
sim y czekać na pierw sze czyny parla­
m entu, w  którego rękach leżeć będzie 
pokój i w ojna. Jeźli T u rcy a  chrześcia- 
nom  da sw obodę i zupełne rów noupra­
w nienie, to może być pew ną pokoju 
i chrześcianie pom agać będą w  dziele 
odrodzenia państw a, jeźli zaś T urcya  
konstytucyjna, nie będzie w obec chrze- 
ścian lepszą od despotycznej, to za rok 
mieć będziem y w ojnę z Bułgaryą i Ser­
bią. A co dalej będzie, trudno przew i­
dzieć. Może przyjść koniec T urcyi, bo 
jesteśm y pewni, że w  tej w alce sym pa- 
tye całej E uropy, będą po naszej stronie.

—  Z wyjątkiem  Prus — zaw ołał 
jeden z B ułgarów , słuchacz m edycyny. 
T ow arzystw o potakiw ało. Bułgar ma 
słuszność.

Kapitalna historya.
W  północnych W ęgrzech  w  m iej­

scow ości Roszahegy (Rosenberg) za­
szedł w ypadek, w obec którego tam tejsi 
socyaliści chow ają się po m vsich dziu­
rach, a ludność cała tarza się ze 
śm iechu.

Oto rybacy z poblizkiej rzeki w y­
łowili jakiś do połowy zepsuty już  tu ­
łów, bez głow y, rąk i nóg. Zjechała 
kom isy a sądow a, lekarze orzekli, że za­
chodzi tu  w j'padek  daw no już popeł­
nionego m orderstw a, spisano olbrzymi 
protokół i kazano pochow ać szczątki.

D otąd historya ta brzmi tragicznie. 
W  dram atycznem  położeniu znalazły się 
w ładze, które niewiedzialy, jak  odbyć 
pogrzeb tego półnieboszczyka. M iejsco­
w y proboszcz bow iem  odm ówił pogrze­
bu kościelnego, żądając dow odu na to, 
że zm arły był katolikiem.

Ośw iadczenie to w juvoiało straszną 
burzę w tam tejszym  św iatku  so c ja li­
stycznym . Zwołano natychm iast zgrom a­
dzenie, nahańbow ano księdzu za  nietole- 
rancyę religijną, i uchw alono w ziąć de­
m onstracyjnie udział w pogrzebie n ie­
znanego proletarvnsza.

I tak się stało. W  dzień pogrzebu 
stawiły się licznie różne związki robo­
tnicze, członkowie Kasy chorych, orga- 
nizacye zaw odow e, niesiono łopaty, 
rozwinięto i odśpiewano „Czerwony 
sztandar", a nad trumną w ygłoszono  
parę m ów agitacyjnych, zakończonych  
rezolucyą o pięcioprzymiotnikowe prawo 
wyborcze, o które właśnie toczy się na 
W ęgrzech zawzięta walka.

Aż w  parę dni potem przybyli z  
oddalonego o parę mil Lipto adjunkci 
leśnictwa, a zaciekawieni podrażnieniem, 
jakie jeszcze w  Roszahegy wskutek 
onego pogrzebu panowało, kazali sobie 
pokazać miejsce w  rzece, gdzie te 
resztki nieboszczyka wyłowiono.

Gdy ich tam zaprowadzono, adjunk­
ci wybuchnęli szalonym śmiechem i w y­
jaśnili mieszkańcom, że przed paru ty­
godniami ubili opodal niedźwiedzia, a 
niechcąc transportować jego cielska, 
zdarli tylko z  niego łeb i skórę, ode- 
rznęli jadalne części ciała t. j. nogi, a 
tułów wrzucili do w ody... i biedny miś 
ani nie marzył za życia, że po śmierci 
socyaliści sprawią mu taki okazały, 
śpiewmy i polityką zabarwiony pogrzeb.

Rozumie się, że po pierwszem zdu­
mieniu na tę wiadom ość, całe miasto 
poczęło szaleć z  w esołości i o  niczem  
się tam do dziś dnia niemówi, jak tylko 
o tym pogrzebie z czerwonym sztan­
darem.

Kinematograf.
Jesteśm y za  kulisam i k inem ato­

grafu! A jakże, bo i kinem atograf ma 
sw oje kulisy, jak  teatr, tylko może 
mniej pociągające i mniej in teresujące, 
w każdym  jednak  rodzaju  dosyć cha­
rakterystyczne.

D ostęp do nich bardzo łatw y!
Że zaś w e Lw ow ie m am y obecnie 

kilka przedsiębiorstw  kinem atografi­
cznych, sądzim y, iż kiłka słów , o tem  
co się dzieje za kulisam i jego będą na 
czasie.

Całą instalacyą przedsiębiorstw a 
t o : ekran, krzesła, elektryczność i fil­
m y kinem atograficzne. Publiczność sie­
dzi w ciem ności i patrzy  na ekran. 
C iekaw e h is to ry e : w esołe i sm utne, 
po kolei. T em peratura  podnosi się stale, 
coraz trudniej oddychać. Z tyłu za w i­
dzami drew niana ściana, a w  ścianie 
dw a otw ory kw adratow e. Przez jeden 
w czasie przedstaw ienia w pada ośle­
piająca struga  białego św iatła, rozpły­
w ająca się na ekranie w  żyjący  obraz. 
Przez drugi zagląda „on", kierow nik 
przedstaw ienia, reżyser i w ykonaw ca, 
dusza kinem atografu. Zagląda z ciasnej 
kom óreczki, na dw a kroki szerokiej, 
dw a głębokiej. Przed nim na stoliku 
w ązkim  stoi latarnia żelazna, w  której 
z cichym  sykiem  płoną węgle w  w y­
sokiej tem peraturze łuku w o lta icznego ; 
obok kółko z naw iniętą na nim, jak  
taśm a telegraficzna, filmą celuloidową, 
które obracane korbą powoli, przesuw a 
przed latarnią w ązki pasek z obrazka­
mi, a św iatło płynące z latarni odbija 
je  na  ekranie.

Stoi przy p ra c y : p raw ą ręką bez 
przerw y kręci korbą koła z taśm ą, le- 
w ą reguluje jpalan ie  się węgli. Praw e 
oko co chwila zbliża do o tw oru  w ścia­
nie i, obserw ując obraz, kręci korbą 
wolniej, lub p rę d z e j; lew em  okiem 
zagląda przez czerw one szkło do w n ę­
trza latarni, patrzy  jak  spalają się wę­
gle. Płonące węgle syczą cicho, taśm a 
celuloidowa z lekkim szm erem  snuje 
się z kola. Kręci korbą to p raw ą ręką, 
to lewą, głowę pochyla to  do o tw oru  
ściany, to  do la ta rn i; boi się zająć 
rozm ow ą i kręci, kręci 10 m inut 20, 
pół godziny. S tój! Przeryw a tok i za­
pala lam pki na w idowni. U f f ! Pauza 
10 m inut.

Przygotowuje now y program  do 
drugiej części. Zdejmuje z koła filmę 
zużytą, zakłada nową. Dziesięć minut 
minęło. Naprzód ! prąd puszczony, w ę­
gle syczą. Lampki na widowni pogaszo­
ne, Zasłona z latarni r djęta • przez 
szkło sączy się oślepiający strumień 
światła ; kółko znów kręci się i snuje 
taśm ę diuga. bez końca. Rozpalone w

gorącu łuku Volty węgle płoną w  że ­
laznej latarni. Nie tylko dotknąć się 
jej, a nawet stać przy niej nie trudno. 
Gorąco zwiększa się. W  celu zabezpie­
czenia przeciwko pożarowi ściany ko­
mórki wewnątrz są obite blachą.

—  Niech pan spróbuje dotknąć 
się ściany — mówi mi mechanik.

Dotykam! Tylna ściana ciepła; 
obok, bliżej latarni gorąca; tej z  otwo­
rami nie dotykam, z daleka bije od 
niej gorąco. Mechanik uśmiechnął się?

—  Czy czuje pan to gorąco, bi­
jące z latarni ? Przed szkłem nie utrzy­
ma pan ręki. Niech tylko na chwilę 
filma stanie nieruchoma, w  tej chwili 
wybuchnie i zapali się, a twarz moja 
tuż tuż...

—  Czyż to możliwe ? 1
—  Bardzo nawet łatwo zdarzyć 

się może. W ystarczy zagapić się, prze­
stać kręcić korbą, przed czasem  otw o­
rzyć zasłonkę latarni... Ale to w szyst­
ko nic, najgorzej to, że oczy bolą od 
patrzenia ciągłego na światło i na po­
ruszające się obrazy.

W yszedłem  z komórki, mimowoli 
parafrazując Szekspira: W szak musi
cierpieć ktoś, by mógł się bawić ktoś.

(Skradziony brylant. —  S ta tystyka  ko­
biet na  uniwersytetach. — W ielki książę 
i aktorka. — Poziom ki ze śm ietaną w  

parlamencie).

Do 'pewnego*! jubilera we W iedniu, 
przyszedł onegdaj m łody chłopiec i ofia­
row ał na sprzedaż brylant, oceniony 
przez jubilera na 8 0 0 — 1000 K. Ponie­
w aż właściciel tak kosztow nego kam ie­
nia, zjaw ił się w  trzew ikach podziura­
w ionych i ubran iu  m ocno w ytartem , 
więc jubiler nieznacznie zaw iadom ił po- 
licyę i kazał podejrzanego chłopca a re ­
sztow ać. Podczas indagacyi policyjnej, 
aresztow any m ięszał się w  odpow ie­
dziach. Raz twierdził, że znalazł ten 
kamień na gościńcu w  okolicy Niemie­
ckiego Brodu (w C zechach) i nie m a­
jąc w yobrażenia o jego wielkiej w ar­
tości, przyszedł do W iednia poinform o­
wać się o tem. D rugi raz twierdził 
znow u, że jeszcze przed rokiem  jakiś 
przyjaciel jego przyniósł m u pierścień 
z tym  brylantem  i prosił go, aby w 
m iejsce tego „fałszyw ego" w rzekom o 
kam ienia, wsadził m u tu rkus albo gra­
nat. Chłopca oddano do sądu, a brylant 
zatrzym ano w depozycie policyjnym , aż 
się ew entualnie zgłosi rzekom y w ła­
ściciel.

Na uniw ersytetach francuskich, w e­
dług sporządzonej s ta ty s ty k i, liczba 
uczących się kobiet, francuzek i cudzo­
ziem ek stale w zrasta; tak sam o i na 
un iw ersy tetach  w  Niem czech, Austryi 
i Szw ajcaryi.

Najw ięcej uczy się kobiet na un i­
w ersytetach szw ajcarskich i to przew a­
żnie cudzoziem ek. W  Austryi studj'om  
praw niczym  w  ostatnim  1907— 8 roku, 
poświęcało się: 5 słuchaczek w W ie­
dniu, 31 w  Gracu, 17 w uniw ersytecie 
czeskim  w  Pradze, i w uniw ersytecie 
czerniowieckim , ogółem 54. M edycynę 
studyuje 66 kobiet w  W iedniu, i w  In- 
sbruku, 7 w  Pradze, 66 we Lwowie, 
50 w Krakow ie —  razem  169. Najsil­
niej ze w szystk ich  w ydziałów, pociąga 
kobiety filozofia. —  N a wydział ten 
uczęszczało we Lw ow ie 171 słuchaczek, 
w  Kraków e 209, w  C zerniow cach 47, 
w  W iedniu 420, w  Insbruku 38, w G ra­
cu 161, w Pradze 179. Bez rozdziału 
na w ydziały, frekw encya kobiet w  uni­
w ersytetach austryackich, p rzedstaw ia 
się n as tęp u jąco :, uniwersytet lwowski 
miał 237 słuchaczek, krakow ski 284, 
czerniowiecki 48, w iedeński 497, praski 
313, W' Insbruku 3U, w  Gracu 193.

W ielcy książęta rosyjscy, otaczali 
zawsze wielką miłością teatr, a raczej 
piękne artystki opeiy czy dramatu, ope­
retki czj' baletu, i tak oburzano się na 
wielkiego ks. Borysa Wladymirowicza,

i K ółkom  zabaw owym  p o le c a m : K ręgle i kule do kręgli 
ze  zw ykłego drzew a i z d rzew a Lignum Sanctum . O gnie 
sztuczne (na życzenie o sobne  cenniki). Pochodnie sm o- 
łow e, jako też  karty  do grania. Ramki na gazety i bro- 
szury . Cenniki do dyspozycyi. Skład F arb  i m ateryałów
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który na plac boju w yruszył na daleki 
W schód, na czele całego oddziału  pię­
knych aktorek. Obecnie znow u  oczy 
całego św iata, zwrócił na siebie brat 
Borysa wielki ks. A ndrzej, który miał 
w yw ierać wielki w pływ , na sw ego ko­
ronow anego bratanka, Mikołaja II. Jest 
to przys*ojny, w ysoki 29-cio letni m ęż­
czyzna. Naraził się jednak  na  niechęć, 
całej rodziny i stracił łaskę cara, gdyż 
zakochaw szy się w artystce peteisbur- 
skiego cesarskiego teatru, —  niedaw no 
oświadczył, że się z nią ożeni. Artystka 
ta nazw iskiem  Siryszińska, jest piękną 
brunetką o bladej, m atow ej cerze i wiel­
kich, czarnych oczach. Ma ona —  jak  
opownadają —  kilkaset gorących listów, 
które otrzy mała od swrego książęcego 
wielbiciela. W  jednym  liście —  zaw sze 
jednak  on dit — wielki książę ofiaro­
w uje jej w yraźnie serce i rękę. Najdzi- 
w niejszem  jednak  jest to, że panna Si­
ryszińska, nic w praw dzie niem a przeciw  
hołdowi wielkiego księcia, lecz wcale 
nie odpłaca m u w zajem nością i wcale 
niema ochoty do porzucenia sceny. Gar, 
chcąc w yleczyć wielkiego księcia A n­
drzeja z tej miłości, rozkazał w yjechać 
mu na rok do Irkucka, aby  tam za­
pom niał o zw odniczych oczach ukocha­
nej.

*
Przed kilku dniami rozegrała się 

w angielskiej Izbie gmin, następująca 
hum orystyczna scena: Przy om aw ianiu 
w niesionych interpelacyj, w stał przy­
wódca Irlandczyków , poseł 0 ’Brien i 
w ystosow ał do zarządcy  kuchni parla­
m entarnej, posła Jacoby’ego, następu­
jące zapytan ie: „Zam ówiłem  sobie w  
bufecie parlam entu porcyę poziom ek ze 
śm ietaną, za k tórą policzono mi szylin­
ga, czyli, że za każdą poziom kę zapła­
ciłem 17 hal. Proszę o w yjaśnienie, po 
ile płaci się na targu  londyńskim  za 
poziomki i mk zarząd kuchni może 
usprawiedliw ić tak  w ysoką cenę“ . Poseł 
Jacobi przyznał, że funt poziom ek ko­
sztuje na targu  tylko 70 hal., że jednak, 
jedna porcya może w ystarczyć na dwie 
osoby. A i śm ietana jest pierw szej ja­
kości —  zakończył z tryum fem . — 
Izba oklaskam i przyjęła to w yjaśnienie, 
a w  kilka m inut później, w idziano in­
terpelanta, jak w  tow arzystw ie p. Jaco- 
by ’ego, dzielił się porcyą poziom ek ze 
śm ietaną.

Kartki i podróży.
Solnogrud, 30. lipca 1908.

Miasteczko stolica m ałego kraiku, 
liczy bow iem  zaledwie 34 tysięcy mie­
szkańców , a jednak pp. dr. S tioynow - 
ski, Bałłaban, Lilien, nie potrzebow aliby 
tu  w ydeptyw ać progi m agistratu  i słu ­
chać grym asów  Rady miejskiej, gdyby 
n. p. chcieli w ybudow ać sześcio- lub 
siedm iopiątrow ą kam ienicę. Sęlnogro- 
dzianie choć ży ją dość w ysoko w  Al­
pach i stanow czo są  bliżej nieba, niż 
Lwow ianie, nie bo ją  się, jak  ci ostatni, 
by i najw yższa chociaż budow la ziem ­
ska w yw aliła im dziurę w  niebie. T oteż 
tutaj co krok widzi się cztero-, pięeio- 
a naw et sześciopiętrow e gm achy, które 
stoją od dziesiątek lat i nie w alą się, 
tak, jak  Rohatynskie jedno- i dw upię­
trow e klatki.

G dyby w ziąć za podstaw ę liczbę 
m ieszkańców  grodu nadpełtw iańskiego 
i stolicy z nad Salzy — powiedziałby 
prosty rachunek — ze Lw ów  o 180.U00 
m ieszkańców  m ógłby sobie pozwolić 
i na budow ę gm achów  choćby 26 pię­
trow ych —  albo przynajm iej zaprojek­
tow ać tej w ysokości ratusz. Na 25 
piętrze now ego ratusza m ożnaby urzą­
dzić gratisowe pom ieszkania dla 100 
ojców  m iasta. Stam tąd najbardziej i na j­
pewniej rozglądaćby się mogli w sy tua- 
cyi i poznaw ać, skąd w iatr wieje.

Na 26 piąterku mógłby mieć dla 
siebie obserw atoryum  radny M areseh, 
jako, że dotychczas najw ięcej tego wia­
tru  potrzebow ał, karyerę ow ą jem u 
pow ierzając.

Brzydka to karyera, i kto wie, do 
czego doprow adzić może, ale mój Boże, 
i zw ycięzcy z pod W iednia nie śniło 
się pewnie nigdy, że na w spiętym  ru­
maku depcąc trofea wojenne, patrzeć 
lędzie we Lwrnw ie na W ałach zam iast 
na T urków  i T atarów  na rój dziatwy', 
mamki i gruchających synów M arsa.

Gmina nolnogrodzka sw oich milu­
sińskich nie zapraw ia w  dzieciństw ie 
do anim uszu w ojennego. N iem cy są 
praktyczni. Koło parku gm innego, na­
w iasem  m ów iąc tak czystego, jak  po­
sadzka w salonie, ogrodziła przyległy 
dw um orgow y kaw ał o niebotycznych 
drzew ach i zaopatrzyła go we w szyst­
ko, co dzieoium pod nadzorem  star­
szych zostającym  do zabaw y potrzeba 
Są w ięc huśtaw ki, karuzele, piłki, 
obręcze, słow em  w szystko, z w yjątkiem  
rozam orow anych w ojaków .

W arto  widzieć, jak  się ta  dziatw a 
zabaw ia: ile tam  w śród tego m aleństw a 
w rzaw y, śm iechu i radości, jaka  sw o­
boda niczem n iek ręp o w an a? A u  nas? 
T u  jednak  dzieci praw dziw ie kochają i 
o zdrow ie ich dbają. U nas m am usie 
w ysznurow ane ciągną ze sobą sw oje 
laleczki do parku  stryjskiego i trzym ają 
jakby na linewce przy sobie — to zaś, 
co idzie z nanią lub m am ką —  na 
W ały —  zleyra się z szum ow inam i 
różnego rodzaju  i zam iast zdrow ia —  
w siąka w  siebie od dzieciństw a zarazki 
m oralne.

Czyżby tak  trudno było u  nas po­
starać się o coś podobnego, co ma 
Solnogród?

C dyby p. prezydent Ciuchciński 
chciał pom yśleć o takim  kaw ałku ogro­
du w  mieście dla dzieci —  uczczonoby 
z pew nością jego imię w  przyszłości, 
tak jak  uczczono w  Solnogrodzie pom ­
nikiem dzielnego obyw atela i przyjacie­
la dzieci —  Schw arza.

W łaśnie na k ilkunastu  zegarach 
w ieżow ych bije 12 godzina w  nocy. Co 
za m elodya dziw na, jakie przejm ujące 
w rażenie. Przez o tw arte okno w lew a 
się do pokoju chłodny pow iew  od Gais- 
bergu, tony dźw ięczne m ilkną —  i tyl­
ko Salza szm erem  w yrazistym  przery­
wa ciszę nocną.

Nagle przeryw ają pow ietrze jakieś 
trzy głosy pijackie, i zaczyna się bitka.

No myślę sobie, zacznie się taka 
parada teraz jak  w e Lw owie : będzie
polieya, b uda  ra tunkow a i t p. rzeczy. 
Słucham  więc i czekam .

Pijacy w rzeszczą i w alą się po 
łbach porządnie.

Nagle usłyszałem  ostry  gwizd z ką­
ta jak iegoś zaułka, który się pow tórzył 
raz i drugi.

Jakby za  dotknięciem różdżki cza­
rodziejskiej pijackie w rzaski ucichły — 
do uszu  moich doszło dudnienie po 
b ruku  —  a po  chwili znów  tylko miły 
szm er rzeki w pływ ał do pokoju.

Zdum iałem  się. Idę do okna. Na 
ulicy nie widać nikogo, po dobrej chwili 
dopiero w yszedł z zaułka polieyant i 
pociągnął leniwo nad brzeg rzeki.

Mój Boże — pom yślałem , jeden 
jedyny gw izd stróża bezpieczeństw a 
w ystarczył, ażeby rozpędzić drabów  
nocnych. Cóż to za  idealne stosunki, 
jakie poszanow anie praw a, jak tu  spo­
kojnie ludzie spać m ogą 1

I co na to pow iedzą lw ow scy śpie­
w acy, mandoliniści i rycerze kaw iarnia­
ni, co powie na to lw ow ska polieya ?

Stanisław  Tokarski.

Co słychać w 1 ‘ary żuY  •
W  sw uim  czasie donosiliśm y o sen- 

sacyjnem  zam ordow aniu bankiera Rem- 
n y ’ego w  Paryżu, przyczem  zaznaczy­
liśmy, że zbrodniarza w żaden sposób 
nie m ożna było uchw ycić. Dopiero pc 
m ozolnych poszukiw aniach pulicyi pa­
ryskiej dostała ona w  sw e ręce m or­
derców  ow ego bankiera, ale też mają 
z mmi praw dziw ą m ękę pańską.

Renard, portyer willi Remy’ego, 
tudzież Courtois, kam erdyner zam ordo­
w anego, dom niem ani m ordercy, w ypie­
rali się ciągle w iny, a w obec sędziego 
śledczego jeden  drugiem u zarzucał nie­
cne kłam stw a. Zw łaszcza R enard do­
wodził bezustannie, że jest ofiarą prze­
w rotnego Courtoisa.

W obec tego sędzia śledczy w padł 
na oryginalny pomysł. Oto postanow ił, 
ażeby w dom u Remy’ego obaj uw ię­
zieni opowiedzieli, a częściowm odegrali 
scenę zam ordow ania bankiera. O by­
dw óch przyw ieziono skutych  w kaj­
danki autom obilem  przed willę R em y’ego, 
gdzie się zgrom adziła tłumnie publi­
czność. Gdyby nic eskorta policyjna, 
obu zbrodniarzy byłaby publiczność 
ukarała sądem  doraźny m. W  pom ie­

szkaniu Rem y’ego przyprow adzono 
w szystko  do stanu, w  jakim  się ono 
znajdow ało w  krytycznej nocy. N aw et 
spuszczono w oknach zasłony i z a p a ­
lono lam py elektryczne.

N ajpierw  do sypialni w prow adzono 
C ourto is^ , p rzerażonego do głębi „lyn- 
czem “ , który m u przed chwalą grozi! 
ze strony publiczności. Młody chłopak, 
w ezw any przez sędziego, ażeby w szyst­
ko opowiedział i przedstaw ił, czy „ode- 
grał“ wiernie, zapew nia drżącym  gło­
sem , że w yzna praw dę. Poniew aż m or­
dercy dokonali czynu nago, więc Cour­
tois tylko w  bieliźnie i boso zabiera się 
do strasznego przedstaw ienia. Opowia­
dając, w suw a się na palcach do przy­
ległej um yw alni i tam  kryje się za ko­
m odą, czekając na um ow iony z Renar­
dem  sygnał, to  jest na trzykrotne puk­
nięcie.

Gdy usłyszał pukanie, w padł do 
sypialni i obrócił guzik lam py elektry­
cznej, opow iadając rów nocześnie urzę­
dnikom  przebieg zam achu zbrodnicze­
go. R enard stał u  stóp łóżka i ślepo 
zadaw ał sw ej ofierze ciosy nożem.. Po­
mimo 80 lat życia R em y bronił się roz­
paczliwie. Zalany krw ią usiadł na łóżku 
i zaczął walkę na śm ierć i życie z Re­
nardem . N astępuje chwila krytyczna. 
Renard, którego opuszczają siły, w zy­
w a na pom oc sw ego wspólnika. Courtois 
chw yta ofiarę pod gardło. Ale Remy 
w yryw a się z żyw ych kleszczy, p rzy­
czem  ukąsił w palec sw ojego now ego 
opraw cę. Courtois krzyknął z bolu, ale 
ponow nie pochw ycił pod gardło starca, 
którego zaczęły opuszczać siły, a  tym ­
czasem  R enard zadaje m u śm iertelny 
cios. O pow iadaniem  o usuw aniu  śladów  
zbrodni zakończył Courtois tę jedyną 
w  swoim rodzaju  pantom inę.

Przychodzi kolej n a  R enarda, k tó ­
rego do sypialni w prow adzają czterej 
policyanci. Przedtem  pogrążono pokój 
w  ciem ności. Jeden z ajentów  policyi, 
zajął w łóżku m iejsce R em y’ego. Gdy 
wszedł Renard, ajent, jakby  ze snu  zbu­
dzony i przerażony, usiadł na łóżku. 
Potem, niby w  obronie w łasnej, w yska­
kuje z łóżka i chw yta Renarda za szy ­
ję. —  Scena ta w strząsnęła nerw am i 
w szystkich obecnych, tylko Renard za ­
chow ał zupełny spokój. Sędzia kazał 
zapalić w szystkie lam py elektryczne. 
W  jednej chwili w  sypialni rozlało się 
światło al’ giorno. Sucha tw arz Renarda 
ani drgnęia. Zatw ardziały zbrodniarz 
odpow iada, że Courtois skłam ał w szyst­
ko. Courtois w  uniesieniu, chce sie rz u ­
cić na Renarda i policyanci z trudem  
zdołali go pow strzym ać. Renard na to 
odpow iada z zim ną krw ią: r K lam iesz“. 
Obu zbrodniarzy odw ieziono w reszcie 
napoA/rót do więzienia.

G f y ś r l  tr fjeEtartti.
Pism a w arszaw skie donoszą: W  do­

m u przy ul. O grodow ej 1. 59, gdzie 
m ieszczą się składy mąki stow. pieka­
rzy, we w toiek koto godziny 6 i pół 
w ieczór rozległ się ogłuszający huk  i 
równocześnie, ukazał się wielki dym  i 
płomienie w ydobyw ające się otworam i 
zerw anej siłą w ybuchu części dachu.

Gdy przerażeni m ieszkańcy wybiegli 
na podw órze, oczom  ich przedstaw ił się 
okropny w idok: oto na ganku  na I em 
piętrze biegł jakiś człowiek, cały ogar­
nięty płomieniem, krzycząc - z bólu stra­
sznym  głosem. W idzow ie stracili w prost 
przytom ność um ysłu  i dopiero p. W ie- 
szycki, w spółwłaściciel fabryki octu 
w tejże posesyi, wybiegi z paLotem 
w rekach, skoczył na ganek i zarzu­
ciw szy palto na płonącego człowieka, 
stłum ił na nim ogień. Nieszczęśliwy, 
zdoław szy ję k n ą ć : „T am  jest jeszcze
je d e n “ —  runął zemdlony.

Płomienie w jednej chwili zajęły 
całe w nętrze składu i poddasza i bu ­
chały w szystkim i otw oram i tak, że nikt 
niemógl pospieszyć z pom ocą pozosta­
łem u w ew nątrz  człowńekowi.

W krótce przybyły na m iejsce w y­
padku cztery oddziały straży ogniowej 
i ogień szybko opanow ały.

Po ugaszeniu  straż udała się na 
poszukiw ania i na dole, pom iędzy po­
rozryw anym i w oram i mąki, natrafiła na 
zw ęglony praw ie doszczętnie trup czło­
wieka. Był to ten w łaśnie, o którym  
w spom niał przed zem dleniem  u ra tow a­
ny człowiek.

Jak się okazało, obaj ci ludzie pra­
cowali przy urządzaniu schodów  do 
śpicnlerza, i obaj podczas w ybuchu 
znajdow ali się we w nętrzu budynku 
na I. piętrze. T en, który wybiegł, na 
żyw a sie Jankiel M arkusfeld, m a lat 26, 
jest cieślą z zaw odu Odniósł on popa­
rzenia na calem ciele. Drugi, zwęglony, 
praw dopodobnie w padł w  otw ór, sp o ­
w odow any przez w ybuch , i znalazł 
śmierć odrazu, w skutek silnego rozbicia 
się podczas spadania. —  Na razie nikt 
w  zw ęglonym  trupie nie mógł stw ier­
dzić osobistości.

Jaka była przyczyna w ybuchu, nie 
m ożna ustane. Jedni przypuszczają, że 
w ybuchł, był m ączny z pow odu nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem, 
inni, że był to w ybuch bom by, podlo- 
zonei w  składzie.

t t i t C i l K A ,

Kalendarzyk ■
W  poniedziałek rz.-kat. Znal. św . 

Szczepana — gr.-Kal Sym eona.
W e w torek gr. - kat. Dominika 

wyz. —  gr.-kat. Maryi Mahdał.

M I E J S C 0 Y 7 A .
Córkę Kahańca, w łościanina zabi­

tego przez żandarm a w  czasie aw an ­
tury  w iecow ej, postanow ili ukiaińcy 
w ychow yw ać „kosztem  na io d u “ .

D uo  naw ołuje już  do składek na 
potom ka tego m ęczennika za  spraw ę 
narodow ą. Córka K ahańca przyszła na 
św iat po śmierci ojca, który te iaz  tak 
w ysoko zaaw ansow ał. U Rusinów' w y­
starczy juz dostać, się do polskiego 
krym inału, by zostać m ęczennikiem . 
N iesłychanie łatwa kanonizacya !...

Ostatni polski Rząd Narodowy, 
W spom nienie w  44-tą rocznicę śmierci 
jenerała T rau g u ta  i jego tow arzyszy 
przez T adeusza  Z u b r z y c k i e g o ,  
znanego popularyzatora naszych dziejów 
porozbiorow ych. Rzecz ta  w yszła na­
kładem  Gazety Polskiej w  Czemiow- 
each i jest do nabycia w  księgarni 
M aniszewskiego i M einharta po cenie 
10 hal. za egzem plarz.

Rów nocześnie ukazał się tegoż 
au tora  na półkach księgarskich cykl 
bardzo pięknie napisanych opow iadań 
historycznych na tle pow stania roku 
1831/1 pt. „ D n i  k r w i  i c h w a ł y " .

Temat dla Przybyszewskiego. Z Bu­
dapesztu d o n o sz ą : Syn w yższego
funkeyonaryusza sądow ego Aleksander 
N agy zastrzelił onegdaj sw oją  m aco­
chę i przyrodnią siostrę, poczem  usiło­
wał dokonać zam achu sim obojczcgc. 
Pow oaem  tego rozpaczliw ego czynu 
była miłość do siostry. T ak  ojciec jak 
i m acocha nie chcieli ani słyszeć o 
kazirodczem  m ałżeństw ie. W tedy chło­
piec popadł w rozpacz i dostaw szy się 
do pokoju siostry, gdy ta spała, zabił 
ja  w ystrzałem  z rew olw eru. N astępnie 
desperat w ym ierzył rew olw er do sw e­
go czoła, gdy m acocha przerażona de- 
tonacyą w biegła do pokoju. A leksan­
der rzucił się gw ałtow nie naprzód i 
zw alając na nią w inę za śm ierć córki, 
przeszył jej pierś kulą rew olw erow ą. 
Gdy wreszcie ostatn ią kulą, tkw iącą 
w rew olw erze, zam ieizal i sobie ode­
brać życie, ojciec jego nadbiegłszy, 
pochw ycił go za ramię. Kula chybiła, 
a młody m orderca odniósł lekkie tylko 
okaleczenie. Obie kobiety skonały na­
tychm iast

Srtąary kon. Do w eterynaryi zgło­
si! się niedaw no jakiś jegom ość z cho­
rym  koniem. O pukano go (rozum ie 
sie konia), obm acano, i zapadła d ia ­
gnoza, że koń cierpi n a  obstrukcyę 
żolądkow-ą. Zapisano m u zatem  proszek 
przeczyszczający, z pouczeniem  dla 
właściciela, aby w sypał go do drew nia­
nej rury, jeden jej koniec wsadził ko ­
niowi do pyska, a drugim  końcem  
proszek pacyentow i do pyska wdm u- 
chnął.

Ano dobrze. Ale w  parę godzin 
w raca ów  koniarz na w eterynaryę i 
prosi blady i w ym ęczony, aby go ra­
tować.

—  Co się stało ? —  pytają go 
w szyscy.

—  Kon pierwej dm uchnął n ’ż 
ja  —  w ystękal, trzym a jag się za brzuch 
i przestępując niecierpliwie z nogi na 
nogę.
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Szaleniec we Lwowie. Pod tym
tytułem  pisze Goniec w arszaw ski W e 
Lwowie zaszedł w ypadek, dow odzący, 
ze w ielcy atleci cyrkowi, gdy przycho­
dzi im użyć siły w' celach praktycznych, 
stają się dziwnie niezaradni. Onegdaj 
rano w  hotelu Belle-Vue w e Lwowie 
rozległy się strzały rew olw erow e w  po­
le jj u, zajętym  przez 19-letniego Jerzego 
Daniluka. Okazało się że nieszczęśliwy 
strzela w  napadzie szału. Porty ero w i 
hotelu, który przybiegł, aby ubezwła- 
dnić szaleńca, przyszli z pom ocą za­
mieszkali w  tym że hotelu atleci Specht 
i Zbyszko-Cyganiew icz. Daniluk poko­
pał ich, a jednego  naw et pokąsał. Nie 
w skóraw szy nic, obaj ustąpili. Komi­
sarz policyi, który zjawił się na miej­
scu  w ypadku, posłał po Pogotow ie ra­
tunkow e, w idząc jednak, ze napad sza­
łu staje się coraz gw ałtow niejszy i o- 
baw iając się o życie Daniluka, poprosił 
atletów , aby poraź drugi spróbowali 
skrępow ać szaleńca. Po długiej walce 
udało im się w reszcie zw iązać go i 
odnieść d o -] karetki Pogotow ia, które 
zabrało go do szpitala.

T ak ą  inform acyę o tym  w ypadku 
posiada W arszaw a. Cygamewicz nato ­
m iast zapew nia — i chętnie nu. wie­
rzym y — że przy zajściu tern niebył 
obecny i żadnego ntebrał w  niem 
udziału.

Nowa ekfka Kaweckiego. P. Zygm unt 
Kawecki, au tor „D ram atu Kaliny" i 
„Szkoły" pracuje obecnie nad now ym  
utw orem  scenicznym , który nazw ał ko- 
m edyą rom antyczną, dając jej tytu ł: 
„ B a l w i e r z  z a k o c h a n  y “‘. Trzech- 
aktow ą kom edyę zam ierza p. K aw eck. 
w ystaw ić najpierw  w W arszaw ie.

Nowe gimnazyum w Galicyi. Z nad­
chodzącym  now ym  rokiem szkolnym 
zostanie otw arte w Żółkwi g.m nazyum  
polskie.

Mi anowania i przeniesienia. Cesarz 
zamianował radcę sądu krajowego w K o­
łomyi, dra Wiktoryna Mańkowskiego, pre­
zydentem sądu obwooowego w Sanoku.

Namiestnik zamianował ofieyałów 
rachunkowych namiestnictwa: Eugeniusza 
Dworskiego, Stanisława Bieleckiego i Ma- 
ryana Stankiewicza rewidentami rach. 
n a m . ; asystentów rach. nam.: Czesława 
Linckera de Lutzenwick, Michała Tynie­
ckiego i Stanisława Bochniga, ofieyałami 
rach. n a m . ; tudzież praktykantów rach. 
nam.: Rudolfa Bergera, Stanisława Herz- 
manka, Adama Żukrowskiego i Maryana 
Fettera, asystentami rach. nam.

Prezydyum gal. kraj. Dyrekcyi skarbu 
zamianowało ofieyałów kancel.: Leona 
Neczypora, Jana Twardiiewicza, Michała 
Pasiekę i Józefa Józeiczyka, adjunktami 
kancel. w IX. klasie rangi, a kancelistów: 
Jakóba Mullera, Stanisława Jurkiew:cza, 
Antoniego Patkowskiego, Karola Schuber­
ta, Henryka Kartscha i Karola Wolfa, 
oiicyałami kancel. w X klasie rangi dla 
gal. władz skarbowych.

Humor warszawski.
Ze po perskiej konstytucyi 
Kolej przyszła na turecką.,.
Dcję słow o uroczyste:
Ucieszyłem  się jak  dziecko!

Św iatbvm  cały wziął w  ram iona, 
N aw et N iem ców ściskał czule !
Że fakt taki się przydarzył
Nie w W arszaw ie, lecz... w  Stam bule!

Odznaczenie. Cesarz nadał zw yczaj­
nem u profesorow i politechniki we Lw o­
wie, Juliuszow i Bykow skiem u, z oka­
z j i  przeniesienia go w  stały  stan  spo­
czynku, tytuł radcy dw oru.

Dar. Cesarz udzielił ze sw ej pry­
watnej szkatuły kom itetow i budow y 
cerkwi w  K rzyw em , pow iatu  turczań- 
skiego. zapom ogi w  kw ocie 200 koron.

Szalona matka. Zuzannę Powroź- 
nikow ą, która zam ordow ała sw oje dzie­
cko, odstaw iono z aresztów  policyjnych 
do więzienia śledczego przy ul. Bato­
rego.

Smutne horoskopy. Z obszernego 
spraw ozdania m inisterstw a rolnictw a o 
sran.e zasiew ów  w połowie ’ipca wy- 
pL w a, że stan rolnictwa w  Galicyi jest 
b a rd z o  n ie ro k n ia c '-

Pogorszyły sy tuacyę żywiołowe 
klęski, które w ytworzył}' położenie 
w prost beznadziejne, o czem  przed kil­
ku dniami w  art. „W idm o głodu" już 
w spom inaliśm y.

Długo trw ająca czerw cow a posu- 
cna, a następnie w  lipcu gw ałtow ne 
burze, silne i częste deszcze i grady, 
w yrządziły znaczne szkody w zbożu 
i innych kulturach.

Przym iozki nocne z końcem  czer­
w ca i w  początkach lipca uszkodziły 
w wielu m iejscow ościach w schodniej 
i północno-w schodniej Galicyi zboża 
jare szczególnie jednak strączkow e, k u ­
kurydzę, konopie, hreczkę, proso, chmiel 
i ziemniaki.

Ozime zboża nie dopisały. Buraki 
cukrow e ucierpiały rów nież w skutek  
posuchy. Zbiór siana i koniczyny w y­
padł bardzo miernie.

Ze spraw ozdania ministei yalnego, 
a następnie z w łasnej obserw acyi s tra­
sznych skutków  gradobicia i w ylew ów  
m ożem y sobie urobić w  przybliżeniu 
obraz elem entarnej klęski, jaka rolni­
ctw o nasze w  tym  roku nawiedziła.

Nasz reporter I. pisze:
S zanow na R edakcya kradnie mi 

pom ysły z głowy, a to nieprzyzwoicie. 
Ja  w łaśnie miałem podczas dw u bez­
sennych  nocy obm yślany traktat o no­
w ym  objaw ie patryotycznym  u lw ow ­
skich kam iem czników  polegającym  na 
w yludnieniu Lw ow a z dzieci, a  R e­
dakcya mi przed nosem  Strich durch 
die R echnung robi. Pow tarzam , że to 
bardzo nieprzyzw oicie, a pow tóre nie- 
patryotycznie. Bo przyzna Szanow na 
Redakcya, ze nasi kam ienicznicy z pa­
nią D ulską na czele sa jedynym i na 
św iecie patryoiam i i w ogóle ludźmi 
tego rodzaju, że po śmierci pójdą 
prosto na tam ten św iat i naw et jak  
mpj nieboszczyk tarapatnik  na M arsa 
nie zbłądzą. Dzieci ?* Po co na św iecie 
tego b o b u ?  Ile to L w ów  w ydaje na 
szkoły ? Rajca Jhnatow icz w szystkie 
w łosy na głowie sobie w ytargał z roz­
paczy i jak  Rejtan wołał, że Lw ów  
przez szkoły zbankru tu je  a nikt go me 
słuchał. Bo co to znaczy takie gadanie 
na Rudzie ? W  parlam encie nie tyle 
gadają i w szystko psu  na budę się 
przydało.

Kamieniczniki —  to rozum iem . 
U nich nie słow a lecz czyny m aszerują 
w pierw szym  szeregu do dobrobytu i 
wogóle do zbaw ienia ludzkości. Jak  się 
uw ezm ą, tak w szystkie m ałżeństw a się 
rozlecą, a zapanuje w  całym Lwowie 
całkiem bezpieczny, niepociągająey ża­
dnych skutków  kult... Eulenburgow ski. 
K am ieniczniki zapew ne dadzą początek. 
Nie będzie dzieci, to odpadnie potrzeba 
mamek. O ! co za ulga. Dalej nie bę­
dzie trzeba nianiek, służących do pra­
nia pieluszek, dalej kołysek, w ózków , 
garderoby dziecinnej, bon, korepetyto­
rów, nauczycieli, lekarzy specyalistów, 
w reszcie nikt nie będzie potrzebow ał 
płacić alim entacyi —  słow em  w  całym 
Lwowie zapanuje istny raj!

Jak to naprzykład w esoło i miło 
w koszarach w ojskow ych. A przecież 
tam  dzieci w cale niem a. A I d c  w  B ry­
gidkach, co? D opraw dy kam ienicznicy 
uzyskają  dyplom na w ystaw ie homo- 
seksualistycznej w Berlinie złoty medal 
za rozcięcie w ęzła gordyjskiego, jakim 
jest pozbycie ciężaru i w ydatków  na 
dzieci. Jestem  tak zachw ycony, że ró ­
w nocześnie posyłam  do m ego gospo 
darza telegram  gratulacyjny. Szpagat i 
kostkę cukru, nie m ogąc telegraficznie, 
poślę m u „per express" w  osobnym  
pakunku. M ożeby reporter nr II. po­
szedł do mego zbadać, jakie to w raże­
nie zrobi i rozum ie się, niechby zaraz 
napisał interwiew.

Jedno mnie tylko gryzie. Od w rze­
śnia chciałem się starać o suplenturę, 
bodaj w  jakiem  „M adchenlyceum " i 
kto wie, czy co w skóram . Bo jeżeli 
szkoły będą zniesione tak  jak  szarw ar- 
ki, albo gw izdanie pociągów  na sta- 
cyach, to czego ja się czepię, ja  — fi­
lozof? Buty będę łatał, czy co? W pra­
wdzie ja  tyle akurat rozum iem  Platona, 
Sokratesa, Kanta, Schopenhauera Niet- 
ĘChe<rri i innvch w aria tó w , ro  narrzv-

klad literaturę chińską, ale to nic nie 
szkodzi. Jestem  zapisany na wydział 
filozoficzny i eo ipso m us ze być filozo­
fem. Racya ?

Próba rewoiucyi we Francyi. Dzień 
30. zeszł. mies. poruszył gwałtownie 
całą oprnię publiczną F rancyi przeciw 
obecnem u zarządow i „Ogólnego zw ią­
zku robotniczego" z jednej strony, 
a poDłażliwości w ładz dla terorysty- 
eznych zakusów  tegoż z drug:ej. I w 
tym  w ypadku nadużyto  tej słusznej 
kiedyrndziej broni robotnika przeciw 
pracodaw cy, nadużyto strajku, aby 
z ram ienia „Ogólnego zw iązku" za ­
aranżow ać i dać ujście rew olucyjnym  
zapędom  i zachciankom . Chwilę na to 
w ybrano ścisłe obliczoną, pod nieobe­
cność bow iem  w  Paryżu  baw iącego, 
w  Karlsbadzie na kuraeyi prezydenta 
m inistrów  Clem enceau, znanego z ener­
gicznej ręki w  tiurmeniu rew olucyjnych 
czynników .

Obecnie po w ypadkach  w  Draveil 
i Vigneaux zarządzi! generalny p roku­
rator z zarządzenia C lem enceau (patrz 
w  „U  nas i na  św itc ie ")  ostre śledztwo, 
które m yśl żądań oourzonej do n a j­
w yższego stopnia opinii publicznej m u ­
si doprow adzić albo do surow ego uka. 
rania głów nych inieyatorów  zajść, albo 
naw et do dym isyi obecnego gabinetu 
francuskiego, aby  now y gabinet zadość 
uczyń ;ł w całej pełni życzeniom  F rancy i 
w  tym  kierunku.

Miejsca dla urlopnikuw. W  pierw ­
szych dniach w rześnia kilkanaście ty- 
eięcy żołnierzy z naszego kraju  kończy 
służbę w ojskow ą. O puszczając po trzech 
latach szeregi w ojska, sta ją  ci urlopni- 
cy w obec konieczności w yboru  zaw odu, 
m uszą znaleść dla siebie źróało  u trzym a­
nia, a w ięc zarobek, pracę W  interesie 
urlopników  jak  i w  interesie całego nie­
wątpliwie społeczeństw a leży, by nie 
byli oni zm uszeni do w stąpienia z ko­
nieczności do pierw szego lepszego, nie 
odpow iadającego im zresztą zaw odu, 
by nie byli zm uszeni do przyjęcia 
pierwszego z brzegu m iejsca. — W e 
w szystkich okolicach kraju, w e w szyst­
kich zaw odach  potrzeba tysięcy rąk  do 
pracy. Interes publiczny więc w ym aga 
ułatw ienia urlopnikom  w yboru  zaw odu, 
w ym aga pospieszenia im z pom ocą w 
w yszukan iu  zarobku w chwili rozstrzy­
gającej nieraz o calem  ich życiu. Po­
m oc ta polegać w inna na dostarczeniu 
urlopnikow i dokładnych inform acyj o 
w olnych a nadających się dlań m iej­
scach w  całym  kraju i w e w szystkich 
zaw odach. — U łatw iając w  ter, sposób 
urlopnikowi uzyskanie odpowiedniego 
dlań m iejsca, oddaje się tern sam em  
doniosłą usługę i pracodaw cy, poszuku- 
ącem u odpow iedniego robotnika.

Zrozum iały te w ażne społeczne z a ­
danie ościenne kraje i państw a. Od sze­
regu lat zorganizow ały pośrednictw o 
pracy specyalnie dla urlopników , Insty- 
tucya ta, stanow iąca jedno z ogniw  
organ.zacyi publicznego pośrednictw a 
pracy w  tych krajach, w pływ a bardzo 
dodatnio na w yrów nanie podaży i p o ­
pytu pracy ,sta ła  sięw pelnem  słow a zn a­
czeniu insty tucyą dobra publicznego.

Krajow e biuro pośrednictw a pracy 
przy W ydziale k iajow ym  w e Lw ow ie 
postanow iło więc za  w ypróbow anym  za 
granicą w zorem  zorganizow ać w bie­
żącym  roku pośrednictw o pracy dla 
urlopników  w  naszym  kraju.

W  tym  celu zw raca się Krajow e 
Biuro do w szystkich pracodaw ców  w 
kraju z następującą p ro ś b ą :

Ktokolwiek we w ześniu lub paździer­
niku będzie miał wolne in.ejsce dla ofi- 
cyałisty, sługi, robotnika fachow ego czj 
zw yczajnego  i t. p., zechce pod adre­
sem  : „K rajow e Biuro pośrednictw a pia- 
cy, przy W ydziale krajow ym  w e Lw o­
wie" podać imię sw oje i nazw isko, do­
kładny adres, jakie miejsce m a do ob­
sadzenia względnie ilość takich m iejsc, 
następnie w ysokość płacy względnie 
innego w ynagrodzeria  w  naturaliach I 
t. p. a w reszcie dzień, w  którym  to
m iejsro uvć

Zgłoszenia takie v. olnych miejsc 
należy nadesłać n a j p ó ź n i e j  d o  15. 
s i e r p n i a .  Zgłoszenia po 15. sierpnia 
do K rajow ego biura nadesłane, nie będą 
uwzględnione.

K rajow e Biuro pracy, ułoży na 
podstaw ie tych zgłoszeń, listy miejsc 
w ornych, dla urlopników  w całym kraju 
we w szystkich  zaw odach i roześle ją 
w kilku tysiącach egzem plarzy do w szyst­
kich oddziałów w ojsk z naszego kraju 
się rekrutującyca.

Reflektujący na dane m iejsca urlo- 
pnicy, zgłoszą się sam i, wedle poda­
nych w liśc:e adresów , w prost do odno 
śnych pracodaw ców .

Z KEAJTj
Rozkaz Koszarowy do artystów tea­

tralnych w Warszawie. Ostatni „rozkaz" 
prezesa tea trów  w arszaw skich zaw iera 
następujące ' postan o w ien ie :

„Niektórzy artyści, a szczególniej 
artystki baletu i chórów  operetki, przy 
spo tkaniu  się ze m ną na  scenie za ku- 
lisam. i na  ulicy uw ażają  w idocznie za  
nicobow iązujące ich kłanianie się mnie. 
Przypisując to silnemu rozprężeniu kar­
ności, podtizym yw anie której jest bez­
w arunkow o niezbędnem  w  in teresacn 
służby, proszę głów nego reżysera trupy 
operetkow ej i p. o. baleunistrza- aby 
wyjaśnili pow ierzonem u im peisonalow i, 
że zachow anie się form delikatności, 
względem  osooy, stojącej na czele za­
rządu teatrów  jest nietylko niezbędnem , 
ale i obow iązującem  dla w szystkich 
osób, pozostających w służbie w  tea­
trach."

Pow yższy rozkaz p. M ałyszew a, 
now o m ianow anego prezesa teatrów  
w arszaw skich św iadczy, że i ten „dy­
gnitarz" nie zdaje sobie spraw y, że co 
innego teatr, a  co innego... koszary 
wojskowe.

Kiedyż nareszcie teatry w raszaw - 
sk.e zostana uw olnione od tego rodza­
ju  „kierow ników " z m anieram i i kwa- 
lifikacyami kozackich podoficerów ?!

Gmach te a tru  ludowego. Dzienniki 
krakow skie donoszą, że jeszcze tego 
roku zostanie tam  w zniesiony gm ach 
teatru  luaow pgo, który teraz wiedzie 
koczujące życie, dając przedstaw ienia 
w tej, to owej saL  jak się uda. Pro­
jek t gm achu jest już  opracow any tak, 
że już  w przyszłym  roku rozpoczną się 
w  nim stale przedstaw ienia dla niż­
szych w arstw  ludności krakow skiej. 
W idow nia obl.czona jest na 1.6U0 
miejsc. Kiedy też Lw ów , m ający p ra­
wie dw a razy tyle m ieszkańców  co 
Kraków', pomyśli o wzniesieniu teat-u  
ludow ego, w  którym by niższe w arstw y 
ludności mogły znaleźć przyjem ną, a 
zarazem  uszlachetniającą i kształcącą 
rozryw kę 0

Odkrycia geologiczne w Kijowie.
W arszaw ski P olak-K atolik  donosi: Do­
konyw ane przez p. Chw ojkę badania 
geologiczne Kijowa dostarczyły ogrom ­
nie cennych zabytków  z epoki minio­
nej, sięgającej czasów  przed tysiącami 
lat wstecz. W ykopaliska te dow odzą, 
że w  kraju  naddnieprzańskim  byl kli­
m at nadzw-yczaj .ciepły, że rosły w o w -  
czas w  tym  kraju cytryny, paimy, a ze 
zw ierząt znajdow ały się słonie, lwy, 
nosorożce, hyeny  itd. W ogóle badania 
Kijowrn dają uczonym  dużo cennego 
m ateryalu naukow ego.

Dziwny wypadek. Dnia 27-go b. 
m. w ydarzył s.ę w Zagrobeli pod T a r­
nopolem zagadkow y w ypadek zabój­
stw a. Podczas zgartyw ania kuniczyny 
w  polu, znalazł robotnik Michał Karyj, 
16 lat liczący chłopak, m łodego jeża. 
W śród żartów  rzucił go na głow ę pię­
tnastoletniem u Jaśkow i S tyranow i i kil­
ka kolców jeża wbiło się w  głowę S ty­
rana. Po dw óch godzinach zaczai się 
Styrarf skarżyć na ból growy i zw ol­
niony' zosta! z roboty, lecz w  dum u 
po trzech godzinach um arł. 9

Prześladowanie Drzymały. Akcyę
przeciwko głośnemu Dizvmale podjęto
na wiUką skale. Zr-brano mu kucnenkę

OD NAJTAŃSZYCH 
NA KAŻDĄ CEN Ę

DO OKIEN W . AD AM SKI
W SZELKICH S Y S T E ­
M Ó W  :::: NAJTANIEJ 
— -  p o l e c a  --------

PIERW SZA  K RAJO W A  FABRYKA 
W E L W O W IE . :: H O T E L  Ź C R Ż A
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'otowania z iego nowego wozu i umie 
ą j b p  u so łt jsa .

na tern nie koniec. Wezwane 
Drrymaię, ażeby usunął się z wozem 
\v przeciągu trzech dni, gdyż w przeciwnym 
r. *Ś2 zostanie wydalony.

Takie postępowanie z Drzymałą wy­
wołało ogromne oburzenie nawet pośród 
Niemców tamtejszych. Drzymałą zajęła 
się już „Straż“ , a w jej imieniu mece­
nas Drwęski wdrożył postępowanie są­
dowe przeciwko komisarzowi obw odo­
wemu, jak również poczynił odpowiednie 
kroki przeciwko usunięciu Drzymały. 
Sprawa przeprowadzoną zostanie w da­
nym razie przez wszystkie instaneye.

Wywłaszczyciele przy robocie- W 
pobliżu miasteczka Janowa w gubernii 
podolskiej, w majątku hr. Chołoniewskie­
go, wymordowano w celach rabunkowych 
całą rodzinę rządcy majątku wraz z go­
śćmi, ogółem 11 osób. W dniu morder­
stwa, zarządzający przywiózł poważną 
kw'otę na wypłaty. Zabó,cy zbiegli.

Łodzią do Gdańska. Pierw sza na­
uczycielska w ycieczka łodzią z Krako­
w a do G dańska została urzeczyw istn io­
ną. W w ycieczce, pod przew odnictw em  
p. Jana Śzkodzińskiego weźm ie udział 
11 osób. W yjazd  z K rakow a nastąpi 
dnia 3. sierpnia o 2 godz. popołudniu 
z pod W aw elu  od strony Dębnik.

U czestnicy wycieczki zw iedzą San­
domierz, Zawichost, Puław y, Maciejo­
wice, W arszaw ę, W ilanów , Płock, T o ­
ruń, G dańsk. Z G dańska uda  się w y­
cieczka parow cem  do Kołobrzegu, a stąd 
koleją do Poznania, Gniezna, K ruszw i­
cy, nad jezioro Gopło, do W rocław ia 
itd. Część wycieczki w  W . Księstwie 
Poznańskiem  odbędzie się pieszo, a to 
celem dokładniejszego poznania dzielne­
go ludu polskiego. W ycieczka potrw a 
ukoio 22 dni. Specyalną łódz zrobiono 
w Dębnikach.

ZE & WIATA.
Pojedynek kobiet. W  Lulońskim 

lasku pod Paryżem  odbył się niedaw no 
pojedynek dw u kobiet, tym  razem  nie 
jak  zwykle na języki, lecz prawdziwy 
pojedynek na szpady. O przyczynach, 
jakie sprow adziły go nie doszło nic do 
wiadom ości publicznej, w  każdym  
jednak razie należy' tw ierdzić, iż tym  
razem  da.-; ewig mdnnHche było tu  
giównym m otyw em , który dwie dotąd 
serdeczne przyjaciółki zm usił do szu­
kania zadośćuczynienia ostrzem  m ie­
cza.

T ak  więc- obie n iew iasty , z któ­
rych jedna n a z jw a  się A ndreina d ’ 
A Lza a druga M. de N um as pew nego 
pięknego poranku znalazły się w  to ­
w arzystw ie sw oich sekuadan tek  i 2 
lekarzy w  Bulońskim lasku.

Błysnęły szpady w  słońcu... za­
dźw ięczały ich ostrza, cięcie za  cięciem, 
cios za ciosem. W  ferw orze sw ym  
jednak nie zauw ażyły  pojedynkujące 
się białogłowy, iż w  pobliżu umieścił 
się z apąratem  fotograf i całą scenę 
ku wiecznej rzeczy pam iątce uw ie­
cznił.

Rezultat pojedynku był taki, iż 
pani d* Alaza otrzym ała pchnięcie w 
p ie r ś ; skoro zaś przeciw niczka jej 
ujrzała krew  tryskającą z rany, na- 
tychm iat odrzuciła szpadę i w padła w  
objęcia ranionej, całując ją  i prosząc 
o przebaczenie. H onorow i stało się za 
dość. W  najlepszej zgodzie pow rócono 
do dom u.

1— ■

Tarapaty nieboszczyka.
{N a posiedzeniach sp irytystycznych  za­

protokołował nasz reporter).

XVIII.

—  Inspekcya policyi piek;elnej, to 
nie to, co np. inspekcya w e Lwowie 
w ów czas, gdy służbę ma kom isarz Łu- 
kom ski. S trach co się tam  nie dzieje. 
Co chw ila przyprow adzają policyanci 
jakieś indyw idua. S łużbę pełnił starszy 
kom isarz w  czerw onym  fraku i czapce 
: baczkiem . Dla mnie był bardzo uprzej­

m y. Żałowałem  m ocno, że przy repor­
terskim  stole nie było pp. Pepłowskie- 
go, Lecha. Szenderow icza no i tego, 
co tu  stenografuje. T ożby dopiero mieli 
co opisyw ać. Ich pisma zarazby  wy- 
Bzły cztery razy na dzień. A coby tu

do roboty miał taki ilustrator Gońca! 
Niech go tu  panow ie przyślą, a ja  tym ­
czasem  opowiem , jak  to  było.

Przedew szystkim  dyabelscy poli­
cyanci uderzyli rów nocześnie ogonami 
w dacii Sprzed kom isarzem , a potem  
zdali krótki raport. P rusacy  podczas 
tego obgryzali sobie palce ze złości. 
Koinisarz ściągnął z nich generalia i 
w ydal krótkie polecenie-

— Po dw adzieścia pięć austryac- 
k :ch o b ro tó w !

Nie wiedziałem co to  znaczy, więc 
poprosiłem  kom isarza:

—  Panie łaskaw y, pozwol, niech 
się popatrzę na te obroty, bo ja  tych 
panów  P rusaków  okrutnie lubię i bę­
dzie m 1 przyjem nie...

—  A patrz się, do stu  Eulenbur- 
gów  —  w ycedził i począł ciągnąć ge­
neralia on jakiejś „panienki", którą 
przydybał po lic jan t na ulicy piekielnej 
bez książeczki.

Poszedłem  na dziedziniec za dw o­
ma pohcyantam i, którzy popędzali ogo­
nami delikw entów  na poddasze. T u  
mieścił się apara t podobny do m lócarni, 
pędzony dyabelską elektryką. Delikwen­
tów  postaw iono w  w inklach olbrzymiego 
koła, które się razem  z nimi zaczęło 
obracać. Tym czasem  z boku um ocow a­
ne rózgi, w sypyw ały im w  seinpiterne 
austryackie razy. D yrektor kom isyi ko- 
lonizacyjp.ej ryczał jak oydlę, nauczy­
cieli piszczeli trochę, lecz w net w szystko 
ucichło, tylko rózgi św istały  jak  w iatr 
d o  zim ow anych drzew ach. T rw ało to 
z dzies'ęć m inut, poczem  koło zaham o­
w ano i p rusaków  w yjęto. Dla o trze­
źwienia, wylał na nich jakiś polieyant 
kubeł gorącej sm oły i wyścigał ich za 
bram ę. Poicładli się tam  zaraz przy  fo­
sie, na dół brzucham i i stękali tak  m o­
cno, że mi się sam em u żal zrobiło.

Przystąpiłem , aby ich pocieszyć, 
gdy w  tern w ypadł z furtki jakiś dya- 
bel, złapał mnie za kołnierz i cisnął 
mnie tan, az poleciałem o jakie pół 
mili.

Uczułem  przytem , że mi się coś 
niedobrze robi. Jakieś mdłości, zgaga, 
zapragło  mi się salcesonu z octem, to 
znów  pieczonych ziem niaków  z masłem, 
Przestraszony tern, począłem  się dopy­
tyw ać o lekarza. Pow iedziano mi, że 
piekielni lekarze ordynują dopiero po­
południu i w skazano  mi jednego spe- 
cyalistę od mdłości i zgagi.

TELEGRAMY.
Koło polskie i minister Korytowski-

Wiedeń. P d n isch e  Korresp. otrzy­
m uje od prezesa Koła polskiego, dr. 
G łąbińskiego ośw iadczenie, że w iado­
mość, podana przez dzienniki w iedeń­
skie, jakoby podczas przedw czorajszej 
konferencją z bar. Beckiem, dr. Głąbiń- 
ski zapew nił o poparciu Kola dla mini­
stra  dr. KorytowsKiego —  jest niepraw ­
dziwa. W  kw estyi, k tóra przesądza sta ­
nowisko K oła wobec gabinetu lub po­
jedynczych jego członków , nie może 
ani prezes, ani żaden z członków pre- 
zydyum  składać ośw iadczeń bez uchw a­
ły Koła.

Dr. Głąbiński stw ierdził w reszcie, 
ze na konłerencyi nie były poruszane 
żadne spraw y personalne.

Konstyiucya w Bośnii.
Wiedeń. W  jesiennej sesyi delega- 

cyi przyjdzie pod obrady i zajm ie spo­
rą  część trw ania sesyi sp raw a konsty- 
tucyi w  Bośnii.

Królewicz potrzebuje bogatej żony.
Wiedeń D w ór belgradzki ogląda 

się za żoną dla następcy tronu. Ponie­
w aż w  Rosyi niem a odpow iedniej księ­
żniczki, a m niejsze dw ory niemieckie 
nie są  m ajętne, postanow iono więc 
szukać następczyni tronu  w ... Am eryce.

Do naw iązania stosunków  ma być 
delegow any pułkow nik Spiridonowicz.

Złodziej amerykańskich listów.
Wiedeń. A resztow ano tu  ofic.yanta 

pocztow ego Józefa Sallm ayera, którj- 
na dw orcu zachodnim  w  urzedzie po- 
cztow j'm  kradł nadchodzące tam  do 
przekartow ania listy am erykańsk ie, głó­
wnie od w ychodźców  polskich do icn 
rodzin w  Galicyi w ysyłane. Sallm ayer 
w yjm ow ał z tych listów pieniądze, a 
listy niszczył. Przy aresztow anj-m  zn a­

leziono kilkadziesiąt takich  listów, a 
ukradł ich, w edm g w łasnego przyzna­
nia się, kilkaset.

Ładna myśl.
tHYdeń T u te jsza  p rasa  w zj’w a 

posłów do parlam entu, aby  na rzecz 
fundacyi jubileuszow nj dia dzieci zrze­
kli się podczas w akacyi dyet posel­
skich, co dałobji fundusz praw ie milio­
na Koron. (N aturalnie, że socyaliśc: 
pierw si usłuchają  tego a p e lu !)

Stan oblężenia w Novi.
Zagrzeb. W  Novi ogłoszono stan 

odleżenia w skutek  burzliw ych demon- 
straoyi przeciw  banow i R auchow i. Do 
Novi zjecnał prokurator, dw óch sędziów 
i kat.

Pomnik dia hrabianki Veith.
W:edeń. Jakiś n ieznany wielbiciel 

hr. V eith, k tóra  skończyła sam o d ó j - 
stw em , w ystaw ił na jej grobie w spa­
niały i kosztow nj' pom nik z napisem  : 
„Ofierze w łasnej dobroci — pośw ięca 
jedyny, który  ją  pokochał ^zrozum ia ł.

W pogoni za dyarnentowym oszustem.
Tryest. Ajenci policyi krym inalnej, 

którzy przybyli tu z Parj-ża, aby śle­
dzić za Lernoine'm , słynnym  oszustem  
dyarnentow ym , wykryli, ze Lem oine ba­
wił przed paru  dm am i w Tryeście w 
hotelu „Bałkan" pod nazw iskiem  Be- 
lisson, co jest z resztą  i jego literackim 
pseudonim em . W  Tryeście w ynajął SO' 
bie barkę parow ą na dw a tygodnie, za 
którą złoży! w łaścicielowi kaucj^ę, pu­
ścił sie na m orską wędrówKę wrzeko- 
m o dla odpoczyniiu. Ajenci postanow ili 
w każdym  razie czettać na  jego po­
w rót.

Mord i rabunek.
Budapeszt. W  pobliżu B udapesztu 

zam askow ani złoczyńcy napadli na szefa 
biura budow niczego G riina i jego urzęd­
nika M osera, zastrzelili obu i zrabow ali 
im 37.000 koron. Policya aresztow ała 
woźnicę, który na w idok bandy tów  ze­
skoczył z kozła i uciekł, gdyż zachodzi 
podejrzenie, że on był w zm owie 
z m ordercam i.

Przeciw Czechom i Polakom.
Aussig. T utejsza  Rada m iejska 

w ydala odezw ę, aby  w obec czesko- 
polskiego bojkotu niem ieckich tow arów , 
Niemcy kupow ali ty lko u  niem ieckich 
firm i trzym ali w yłącznie niem iecką 
służbę.

Awantura w kąpielach.
Berlin. W  m iejscu  kąpielowem  

W esterland utonął w m orzu  bankier 
Daniel, przyczem  nikt m u nie pospie­
szył na ratunek, gdyż okazało się, iż 
służba ratunkow a niebyła w cale zorga­
n izow aną. W sku tek  tego w szyscy  go­
ście zrobili olbrzym ią aw anturę  landra- 
towi i opuścili gremialnie m iejscow ość, 
do której dopiero po dłuższych pertrak- 
tacyach powrócili.

t o i y t u c y a  i  Tsrcyi,
K ochają się!

Konstantynopol. P rasa  tu recka stoi 
pod w rażeniem  onegdajszego selamłika, 
uw ażając go za początek now ej e ry 
miłości m iędzy narodem  a panującym .

Niektóre dzienniki podkreślają, że 
pow odem  rozdziału m iedzy ludem  a 
panującym  były nieliczne jednostki, 
które pragnęły w yzyskać sytuacyę i za­
robić na tern. Obecnie nikt już  nie w ą t­
pi o tem , że konsty tucya u trzym ana 

będzie w  m ocy.
G dy wielki w ezyr jechał do Porty, 

w itano go oklaskam i. W  Porcie odbyła 
się Rada m inisteryalna. O bradow ano 
nad ustaleniem  term inu rozpisania w y­
borów . Reorganizacya policyi, wobec 
panującego w zburzenia, m a być w ziętą 
pod obrady.

N apędzenie dworaków.

Konstantynopol- Dzienniki tureckie 
donoszą : Czerkies N echm ed basza
i Riza D żew at, którzy zbiegli do B russy 
zostali tam  aresztow ani.

Kiamil bej, urzędnik w  nadzw y­
czajnej służbie sułtana, otrzymał rozkaz, 
aby nie pokazywał się więcej w  pałacu

Kapitan pałacowy Sami bej, który 
po wydaleniu Fehim a baszy zajął jego 
miejsce, został usunięty z pałacu i m a­
rynarki. Na rozkaz suitana tajni agenci

nie śm ią więcej pokazyw ać się w  p a ­
łacu.

Po zebraniu się parlam entu odbę­
dą s;ę obrady nad reorganizacyą floty.

Żydzi zmusili sw ego starszego  ra­
bina do dym isyi.

Konstantynopol. Cała prasa atakuje 
ostro Izzeta baszę, który używ a w szel­
kich środków , aby uciec. P rasa w yraża 
nadzieję, ze m u się to  nie uda.

S u łta n  i  M łodomrcy.

Konstantynopol Sułtan obaw ia się 
w ciąż usunięcia z tronu i zakazał 
w szystkim  książętom  krwi opuszczać 
sw e pałace, straże zaś podwoił.

Kom itet m lodoturecki w  Macedonii, 
posiadał od paru  m iesięcy klucz od 
szyfru, używ anego w  korespondencyi 
telegraficznej, m iędzy najw yższym i fun- 
kcyonaryuszam l a rządem  centralnym . 
W obec tego M łodoturcy byli poinfor 
m ow ani o w szystkich  zam iarach rządu.

Paryż. W obec koiespondcnta  T i-  
mesa, szef kom itetu m łodotureckiego 
oświadczył, że M łodoturcj' nie m yślą 
o zdetronizow aniu obecnego sułtana, 
ow szem  uw ażają za korzystne, że na 
tronie pozostanie m onarcha, przez nich 
pokonany.

15 zasadniczych ustaw

Konstantynopol. W czoraj ogłoszono 
dj'plom  sułtański „H atti-H am aju" o pań­
stw ow ych ustaw ach  zasadniczych. D y­
plom ten zaw iera 15 artykułów  i prze- 
dew szystkiem  w yjaśnia, dlaczego po­
przednią kor.stytucyę zaw ieszono, a  za­
razem  zaręcza, ze w  przyszłości konsty­
tucya nigdy nie będzie zaw ieszona. 
W szystkim  m ieszkańcom  państw a, za­
pew niona jest osobista w olność. Nikt 
bez podstaw y praw nej nie m oże być 
poddany śledztw u, ani uw ięziony, ani 
skazany na w ięzienie. N adzw yczajne 
sądy są  niedopuszczalne, nikt nie może 
być sądzony przez sąd  niekom petentny. 
W szyscy  otrzym ują sw obodę osiedlania 
się. — P rasa nie jest obow iązana do 
przedkładania sw ej treści przed w ydru­
kow aniem  Listy do dzienników  nie 
m ają być rew idow ane. —  N auką jest 
w olna. U rzędnicy nie są  ooow .ązam  do 
spełnienia rozkazów , przeciw nych u s ta ­
wie i m ogą brać dym isyę, kiedy im Się 
podoba. Rozporządzenia wielkiego w e­
zyra podlegają sankcyi suitana. U rzę­
dnicy o trzym ują rozkazy pisem nie i 
ustn ie, w yłącznie od sw oich przełożo­
nych. B udżet dochodów  i w ydatków  
ma być ułożony z początkiem  każdego 
roku. Po rewizyi obecnych ustaw , or- 
ganizacyi w ilejatow ych w ładz i m ini­
sterstw , odpow iedni projekt o zm ianę 
zostanie przedłożony Izbie deputow a­
nych,

B a n d y  tw eckie.

Saloniki. W  Ziberca, pew nej ture
ckiej m iejscowości, pociąg, który czeka 
na gości p rzybyw ających, ozdobiony 
był kw iatam i i festonam i. W  caiej Ma­
cedonii w szystkie pociągi ozdobiono 
kw iatam i.

Urzędnicy tureccy i celnicy, postę­
pują  teraz z najw iększa uprzejm ością.

C harakterystycznem  jest, że ró w n o ­
cześnie z nadaniem  konstytucyi i swo- 
bod obyw atelskich, daje się zauw ażyć 
ruch kob.ecy. Kobiety w ychodzą na 
m iasto bez zasłon w  tow arzystw ie  
m ezów.

Na stacyi Krwolatt, oczekiw ały na 
pociąg banda bułgarska z niejakim  
Laso na czele i banda tu iecka pod w o­
dza niejakiego Abdina. Obie bandy z a ­
poznały się na dw orcu i zbratały , a na­
stępnie w siadły do jednego  w agonu , 
aby razem  dalej jechać. Żołnierze pre­
zentow ali broń przed dow ódcam i band.

W  SaloniKach oczeidwał na  pociąg 
tłum  złożonj- z przeszło 2C OOO osob, 
k tó ie przyw ódcom  band  urządziły 
ow acyę.

Mife żądanie.
Konstantynopol. Kom itet młodotu- 

recki żąda, aby każdy w ypuszczony 
z w ięzienia z pow odu am nestyi pospo­
lity zbrodniarz został natychm iast 
ścięty, gdyby go przyłapano na now em  
morderstwie. Za popełnienie zaś k ra­
dzieży m a być uciętą praw a ręko.
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K R O N IK A
Dopuszczenie uczniów szkól prze­

mysłowych do motory szkoinej. Minister 
ośw iaty dr. M archet, w ydal następujące 
rozporządzenie do w szystkich krajo­
w ych Rad szkolnych „Absolw enci w yż­
szych szkół przem ysłow ych, dalej w yż­
szej szkoły fachow ej dla przem ysłu 
przedzainianego, tudzież w yższej szkoły 
fachow ej dla elektrotechniki, przy tech- 
nologicznem M uzeum  przem yslow em  w  
W iedniu, posiadający św iadectw o z egza­
minu dojrzałości tych zakładów  nauko­
wych, zdają egzam in dojrzałości w  szko­
łach realnych pod następującym i w a­
runkami : P isem ny egzam in dojrzałości, 
m ają zdaw ać w ten sam sposób i z tych 
sam ych przedm iotów  —  jak  publiczni 
uczniow ie zakładu. Egzam in ustny  obej­
m uje te obydw a języki, które prócz ję­
zyka wykładow ego, są  obowiązkowym i 
przedm iotam i w  danej szkole reainej, 
dalej geograrię, historyę, m atem atykę 
i fizykę. Egzam in z geografii i historyi, 
podobnie jak  przy egzam inow aniu pu­
blicznych uczniów  zakładu, m a się ogra­
niczyć do znajom ości historyi ; geografii 
Austryi. Z reszty obow iązkow ych przed­
miotów, m ają być kandydaci ze szkół 
przem ysłow ych tylko w talom  razie 
egzam inow ani przed przystąpieniem  do

egzam inu dojrzałości, jeżeli w  tych 
przedm iotach nie uzyskali not w  swoim 
zakładzie naukow ym . W  ten sposób 
egzam in z chemii, tudzież rysunków  
odręcznych m a wogóle odpaść. Co do 
reszty obow iązują postanow ienia, za­
w arte w przepisach o egzam inach doj­
rzałości w  szkołach realnych.

W Zakładzie ubezpieczeń robotni­
ków od wypadków dla Galicyi i Buko­
w iny w e Lw ow ie zgłoszono w  II. 
kw artale 1908 ogółem 892 w ypadków . 
Zakład załatwił w  tym czasie l u l 5  
spraw  w ypadkow ych, a tytułem  rent 
wypłacił w  II. kw artale 1908: Ascen-
dentom  K 1399'28, przem ijająco nie­
zdolnym  do zarobkow ania K 34 .625 '61 , 
stale niezdolnym  do zarobkow ania K 
207.348-28, w dow om  K 21.002'96, 
sierotom  I\ 2 7 .o 0 5 'l l .  Tytułem  odpra­
w y wypłacił w dow om  K 2.703 78, ty­
tułem kosztów  pogrzebu K 1.665‘20, 
a tytułem  kosztów  dochodzenia w y­
padków  K 13.149‘97. W ypłacono nad­
to w artość kapitałow ą rent K 565-57. 
Razem w ypłacił Zakład tytułem od­
szkodow ań w  ciągu II. kw artału 1908 
K 309.965-76. N a częściow e pokrycie 
ren t pow yższych i ich w artości kapi­
tałowych, deklarow ano lub nałożono 
z urzędu od 1-go stycznia do 30 go 
czerw ca 1908 tytułem  opłat koron 
1,139.258-78.

Przedkładanie fasyj podatkowych.

Adm inistracva podatków  w e Lwowie, 
w zyw a właścicieli dom ów  i wszelkich 
realności, położonych we Lwowie, a po­
datkow i czynszow em u podlegających, 
do przedłożenia fasyj czynszow ych 
w raz z  opisam am i togograficznem i, do 
końca sierpnia rb., a to  celem wym iaru 
podatku czynszow ego na łata 1909 i 
1910.

Kamienica ze szkła. Znany bankier 
now ojorski, P aikerW oodburg, zam ieszka 
już w  najbliższej przyszłości w  domu 
szklanym . Polecił on budow niczem u, 
A lberfowt Sw azey, opracow anie planów 
takiego dom u, zDudowanego wyłącznie 
ze szkła, dom ten stanie w  Beechhuost 
Long Island. Ściany będą zbudow ane 
z olbrzym ich bloków  m lecznego azkia, 
ściany w ew nętrzne z  cienkich płyt tego 
sam ego m atery a ła  Rów nież dach u tw o ­
rzony będzie z płyt szklanych, jako za­
barw ienie obrano m atow ą barw ę kre­
m o w ą; um ieszczony na śc.anach zew ­
nętrznych  pom ysłow y m echanizm  da 
m ożność z pom ocą m atow ych szyb, 
regulow ania uości św iatła. W oodburg. 
praw dziw y fanatyk  światła słonecznego, 
już oddaw na zajm ow ał się żyw o tym  
oryginalnym  planem , m otyw ując sw oje 
zainteresow anie w  następujący sposób! 
„Jeżeli światło je s t zdrow e, to  rzeczy­
w iście lepiej jest m ieszkać w  takim  do­
m u, gdzie m ogę ciągle korzystać z pro­
mieni słonecznych, aniżeli w  budynku,

który w  rzeczyw istości jest tylko jask i­
nią z  cegieł. Jestem  przekonany, że 
m oja próba stanie się zapoczątkow a­
niem postępu  ,pcd w zględem  hygie- 
n icznym “.

' Nowy kiub samobójców. W  Chicago 
pow stało jedno z tajem niczych stow a­
rzyszeń, którego członkowie zobow ią­
zali się na m ocy ustaw y, że w  razie 
w ylosow ania czarnej gałki, zm uszeni 
będą pozbaw ić się życia. W iadze poli­
cyjne w Chicago, w padły na trop 
tego stow arzyszenia i aresztow ały dwie 
kobiety i jednego m ężczyznę pod zarzu­
tem  należenia do klubu sam obójców  
p. n .: „O rderu czarnej zasłony". A re­
sztow ani przyznali się, że są  członkami 
ow ego klubu i objaśnili, że w edług 
ustaw y  każdy człowiek, na którego los 
padl, aby pozbaw ić się życia, po otrzy­
m aniu od zarządu klubow ego czarnego 
w oalu, czarnych rękaw iczek i czarnych 
pończoch, m usi w ciągu tygodnia roz­
stać się z tym  św iatem . Stw ierdzono, 
że dotychczas już 6 osób p a d łj ofiarą 
tej strasznej ustaw y.

FRANCISZEK DCLL.

Bracia Białoskórscy
Powieść z końca XYl-go wieku 

osnuta na historycznem tle m. Lwowa.

D nia następnego po opisanej b ie ­
siadzie w podziem iach zamkowych, wy­
szło pod wieczór z ulicy Żydowskiej 
( dzisiejsze przedłużenie B lacharskiej) 
zam ieszkałej ja k  samo nazwisko w ska­
zywało, przez sam ych żydów, dwóch po 
małomiejski! przyodzianych mężczyzn i 
podążyło w stronę ulicy R uskiej. Po 
chwili z tejże samej ulicy wyszło zno­
wu dwóch chłopów w kożuchach i uda­
ło się w tym samym co pierwsi k ie­
runku .

Z małomiesźezan mieli obaj bujny 
zarost tw arzy, z tą  jed n ak  różnicą, że 
jeden z n ich  m iał na oku przepaskę, 
a d rugi k ilku  w ielkiem 1 krostam i oszpe­
coną tw arz. Podobnież i w łościanie byli 
siln ie zarośnięoi, którvm  prócz tego 
długie kosm yki b rudno żółtych włosów, 
ja k  zwykle u niechlujnych rusm skich 
chłopów tw arze zasłaniały.

Chociaż dzień kw ietniow y był 
dżdżysty i ponury, to  jed n ak  z powo­
du odbyw ającego się jeszcze doroczne­
go iarm arku  od św A gnieszki, suuło 
się sporo ludzi po m ieście.

Tak pierwsi ja k  i drudzy  do­
szedłszy do jednej z kam ienic, na znak 
dany skłonieniem  głowy przez przecho­
dzącego tam tędy, n iby przypadkiem , 
zbrojnego mężczyzny, weszli w sień i 
zniknęli w je j głębi. Była to  kam ienica 
sąsiadująca z cerkwią wołoską, a nale­
żąca do m ajątku  kościelnego bractw a 
ruskiego i w niej m ieszkał patryarclia 
Joachim .

Tam  wszedłszy na p iętro , został 
się jeden z cnłopow na schodach, gdy 
trzej inni po zapukaniu  do drzwi 
m ieszkania patryarchy, wyczekiwało po­
jaw ienia się służącego.

P o  chw ili otw arły się drzwi i uka­

zał się w nich w ierny sługa swego pana 
A tanazy, py tając czego by soDie ży­
czyli.

P o  pozdrow ieniu będącem  w zwy­
czaju w języku  m ałcruskim  i ruskim  
pokłonieniu się, oświadczył jeden  z przy­
byłych, że przyszli do patryarchy  z ofia­
rą. N a to zrobił im A tanazy uwagę, 
że zbyt późno się z tem  wybrali i le ­
piej zrobią gdy rzecz odłożą na dzień 
następny. A toli przybysze objaśnili go, 
że zdążywszy już  o spóźnionej dobie 
do m iasta, z da lek iej, bowiem od P rze­
myśla drogi, nie znając wcale mit sta 
i obawiając fię o pieniądze, k tó re  ze 
sobą przywieźli, radziby dziś jeszcze 
doręczyć je  patryarsze i pozbyó się 
kłopotu.

P rzekonany tem sługa podążył z 
zapytaniem  do swego pana, ale już i 
trzej przybysze w cisnęli się za nim  do 
przedpokoju  m ieszkania. G dy więc wró­
cił z oświadczeniem, że moga być przy­
jęci, udało się dwóch z przybyłych do 
drugiego pokoju, podczas gdy trzeci 
pozostał z ty łu , uiby wahając się czy 
ma wejść wraz z tamtymi, i w tej chwili 
u jrzał A tanazy otw .orające się drzwi 
od sieni, i wchodzącego jeszcze jed n e­
go człowieka. Był nim ów chłop, który  
pozostał na wschodach, przeto niespo- 
strzeźony przedtem  przez A fan azeg o ; 
w rzeczy samej zaś był nim K rzysztof 
B iałoskórski, k tó ry  po wejściu braci 
do wnętrza m ieszkania, podsłuchując 
pod drzwiami, wśliznął się teraz do 
przedpokoju. Zdziwiony tem  Afanazy 
nie zdążył jeszcze zapytań się nowo­
przybyłego za czem przychodzi, gdy 
ten wraz z pozostałym  rzucili się na 
niego, zakneblow ali m u usta  i sk rępo­
wawszy rzucili do k ą ta ;  co uskutecz­
niwszy zbliżyli się do wejścia pokoju 
drugiego.

Tam  tym czasem  ci co poprzednio 
weszli, w podobnyź sposób uporali się 
z patryarchą. Bowiem, gdy  ty lko  we­
szli, pozdrowiwszy go jak  Judasze  sło­
wami, skłouili się prawie do ziemi, i 
naraz jak b y  szczupakiem , jednym  su­
sem pom knęli k u  siedzącem u w porę- 
czowem krześle patryarsze i jeden  z nich

schw ycił go za gard ło , a d ru g i p rzy­
wiązywał mu j uź ręce w ty ł do Krzesła.

S trw ożony i duszony patry arch a  
odszedł praw ie od zmybłów, gdy  du ­
szący go M arek  B iałoskórsk i zwolnił 
nieco palce i syczącym głosem zaw ołał:

—  M :lcz.. i wskaż, gdzie są p ie ­
n iądze!

D oszedł do uszu b iednego Jo ach i­
ma ruch gwałtowny z przedpokoju , a 
gdy  po chwil* u jrzał jeszcze dwie obce 
postacie stojące w oadrzw iaeh  w o d ­
wodzie, dom yślił się tragicznego losu 
swego wiernego sługi i niestara! się 
woale opierad opryszkom . W ięc na 
wezwanie M arka odpowiedział:

—  N ie mam tu  wiele, bowiem 
wszystko złożone je s t  w przechow aniu 
w skarbcu  bractw a kościeiuego, W y j­
m ijcie z ! .eszeni mej klucze i ot, oo 
w tej szkatule tam  ua stole znajdzie­
cie, to  i je s t  wszystko eo w mem 
m ieszkaniu przechow uję...

W ydłużyły się tw arze zbójów na 
tą  otw artą, a niespodziew aną d la  n ich  
odpowiedź. Uwierzyli snadno, że pa- 
tryaroha mówił prawdę, poniew aż było 
rzeczą naturalną, trzym ać znaczne p ie ­
ni jdze w bezpiecznym  schow ku bractw a, 
am zen je  mied przy sobie, co im je ­
dnak  przedtem  na myśl nie przyszło i 
z n ikąd  o tem  wiadomości mied nie 
mogli.

W yciągnął więc W alenty kiucze 
z kieszeni Joachim a, przy k tó rym  po­
został M arek, trzym ający wciąż rękę 
przy jego gard le , z obawy iżby nie 
w ołał o pomoe, i dob ra ł s*ę do szka­
tuły. P o  otw arciu je j, u jrzeli bracia, 
że zaw ierała przecież dosyd jeszcze po ­
kaźną sumkę, przeszio stu  złotych ró­
żną m onetą i k ilk a  sztuk oddanego na 
ofiarę rozm aitego srebra.

Szybko wygarnął W alen ty  zawar- 
tośd szkatuły , gdy tym czasem  M arek 
p róbując patryarenę, ponow nie zapy­
ta ł:

—  Pow iedz, gdzie masz w ięce j!....
—  T u ta j już- nic, ja k  wam powie­

działem ... R eszta w skarb cu  brackim .
—  Przysięgnij p aste rzu '..

jener ling zastgps .w i i m o t a r a  i Ptyf z A niołem oryg. ameryk. włoskie, nancuskie, 
rosyjskie, polskie, rygskie zdieeia. 
Aparaty po PD; . 20. 160,190, 230 K.

Przysięgam  —  wygłosił omdlewa­
jący  Joachim . >

N a to M arek, wyoiągnąwszy z za­
nadrza knvbel, w sadził go patryarsze 
w usta, potem  puścił rękę od jego 
gard ła i zdjąwszy nią, wisząoy na p ie r­
siach Joachim a, złoty krzyżtrójram ienny, 
kam ieniam i wysadzany, i ściągnąwszy 
pierścień  pasterski z jego palca, zabie­
ra ł się wraz z bradmi do wychodu.

W  tem, otw arły sie drzwi mie­
szkania i wszedł niespodzianie m etro­
polita Araeni.

N ie zaniepokoiło to  wcale braci 
B ia ło sk ó rsk ich ; i owszem, byli oni na 
tak  możliwy w ypadek urzygotowani i 
umówieni, ja k  się w tym  razie m ają 
zacnować. To tez, gdy  ty lko Arseni 
przvmkxiął drzwi wohodowe, ju ż  podo­
bnie podstępnie ja k  dwaj p ierw si b ra ­
cia z Ooaonimem, tak  i tu  dwaj drudzy 
skiouiwszy się g łę b o k o , niby pokłon 
oddając, poskoczyli ku  niemu i wraz 
ja k  A ftanazego zakneblowawszy i sk rę ­
powawszy, rzucili w sąsiedztw o Jou- 
cnim a; uwolniwszy wprzód m etropolitę 
od zbytecznych dla niego, ja k  sądzili, 
krzyża i sygnetu. I  tak  przypadkiem  
podzielił n iefortunny Arseni dolę pa- 
tryarohy .

Pozbywszy się w ten sposób osta­
tniej przeszkody I pochwyt?wszy jeszcze 
dodatkow o dwa srebrne puchark i i po­
dobne dwa lichtarze, czcni prędzej u p u ­
ścili m ieszkanie złupionegu patryarchy, 
zam knąwszy je  wprzód na klucz prze­
zornie i starannie..

Cała ta. ja k  ją  nazwaliśmy, opera- 
cya finansowa n ie trw ała i dwieroi go­
dziny ozasu s :

U chodzący z łupem  bracia , wwszli 
z kam ienicy w ten sam sposób ja k  do 
niej weszli, po dwóeh. J a k  przedtem  
tak  i potem  n ik t na t.ioh szczególnej 
uwagi nie zwrócił....

(O. d. n.)

„  . , . . . .  . Kapelusze P. &  C. habiga I w.in.
Centralna zamiana starych p ły t . W szelką korespondencyę z Galicyi proszę odsyłać  ̂ Rękawiczki, Bieliznę męska.

wprost na ręce naszego zastępcy T a d e u s z a  G ó r s k i e g o  w e Lwowie. Kurtki, Płaszcze. Krawaty. Boa,
“  Bluzki, Paski, Wyroby ze skóry 

Perfum.-rya itp. CEn Y NIZKIfi,

TADEUSZ
we Lwowie, plar Maryi

T a d e u s z  © o r s k i we Lwowie

TOW AKCYJNE GRAMOFONÓW.
plac Maryackf 8.

Sp e cya lny IKIrgazyn H O W O S G I |
dla Pań i Panów polec? • <r

□  □ C i  CENNIK WYSYŁA SIĘ GRATIS.

:: do p isan ia :: 
i kopiow ania

' ”  we w szystkich kolorach  1 ” jT ”
K R A J  « W Y  F A R R Y K I T Ł E M 11
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H f  Z akopanem  w willi 
aW nKosowce-1 — ulica 
C hram ców td 31 są  p o ­
ko je  z calem  u trzym a­
niem do w ynajęcia za  
cenę przystępną. Z a­
m ów ienia do 15-tego 
w rześnia. 724

0w.e szafy p i 12, 4 K, 
2 nachtkastliki po 2 K 

sprzedam . Ł yczaków  396, 
111. pięiro. 758

DO BAJCOWANIA
• PSZENICY!

Ka.meń siny :-. Bajce 
Oupuya, poleca

Alfred Beucock
i i i h ^ z y n  M

_________ 727____________

Z m ia n a  p anrte szh an fa! 
h a n c e la rya  aiwnfeacka 

m s c e /r a s a

KfUHajetrefeiego
zn a jd u je  się u t a i e  u l. 
S łc i« c (iie g o  4 , 1 .  p .647

J łz te ry  po .n ieszkania ,dw a 
Bi po 3 i 2 pokoje  z ku­
chnią i p rzynależnośdam i 
częściow o lub razem  z o- 
grouem  zaraz  do w yna­
jęcia. W iadom ość na m iej­
scu u dozorcy  we wifli 
ulica Z am kow a 19, lub 
u właściciele ul. S łow a- 
ckiegu 1. 4, f. p., w kan- 
celaryi 64ó

om m urow any w Kle- 
parow ie, dw ufrontow y 

4 ubikacye, 800 sążni kw. 
ogrodu w arzyw nego, za  
300‘j  złr. do sp rzed an ia .— 
G otów ka po trzebna 1000 
złr. W iadom ość u F ranca  
Aloszkowicza, K aw iarnia 
E uropejska. 333

^  ęka potaniała tyl­
k o  w handlu Leon.
S o leck ieg o , Lwów  
u lica  B a to re g o  2.

S50-3

l l ^ i ę M S Z E ^

Poleca aię chleb słynny 
koszykow y najtaniej z 

p ieka-ni W arszaw skiej ul. 
Inwalidów 15. 762

Su za rząau  dom u, ś re ­
dnio zam ożnego  w pro- 

w incyonalnem  m ieście u 
starszego  w dow ca i do 
m acierzyńskiej opieki nad 
dorasta jącem i d w o m a  
iziew czątkam i — poszu ­
kuje  się osoby  w średnim  
wieku, in teligentnej, do 
brze w ychow anej. Polki 
rzym . obrz. Z najom ość 
kraw ieczyzny i szycia bie­
lizny w ym agana. O m ó­
w ienie nliższycn w arun ­
ków ty lko  ustn ie  u pani 
O . K. we Lw ow ie, ul. 
Sadow nicka 1. 9, drzwi 
12, p ię tro  11., tylko w dnie 
pow szednie od godziny 
10— 12 rano. 777

Z A ?fiŁ N SC Z K i
f  r ta ty n o w e  ro z m z ity c b  by 
1 i-.L-mć\v, sp rw u la je  n a jta -  
I n ie  1, bo  o d  li ct. i ocząw rzy

J. F. Kleczeński
L w ów .S ykstusItażS . I. o. 
H u r t  s k ła d  p a ten _  n o ­
w o l  c i. P ro _ n ek ;y  l l lu s t r  
o d w rG tn i ;. — h ic id  t r> 
n a p e łn ia n ia  i d»u*citd 
p la ty o o w e  b. t a n i o ! 29v

S I MGERA
Maszyny tio szycia
trzeba kupować tylko 
w naszyeh sklepach, 
które pod poniżej po­
danym znakiem roz­

poznać można:

w Ą m m . i
k fa s , 'v

m  w i

Nikt nie oow inien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie m ają innego celu, 
jak przez nadużycie 
n a z w i s k a  „SINGER* 
■wprowadzać na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn '  do 
szycia .iie oddajem y 
odsprzedaw com , tylko . 
sp .zedajerny je w prost 
potrzebującej p u b 1 i- 
c z n o ś c i.

B i W B E R  e « ,
Akcyjne Tow arzystw o 
m a s z y n  do szycia
Lwów, pl. Halicki 2. 
Filia Gródecka 30.

G ir.v ,̂a. ~Sffi£at®EiaatarŁ vaieaiSitMga B ^ a a a ^ .ttJigyLj sg.ggtłKJzaBtŁaaBB^^^

i1 £- w■ z dt e m . G Ł t c :  Ł2EłL3til *o m
»•ą

0 3
Bardzo tanie i prak tyczne  w ogniu cynkowane,

mą
m
m
%ą

*3

szesc^o- 
k ą tn e

m

d o  i » ^ r t » d z e a  
s a d ó w ,  S a w ó w ,  
ogrodów, p a i -  
ków, pastw isk  
zw ierzyńców  

i t. jt. w ielki cń 
przestrzeni.

maszynowe
asggamagggaaBBag ebb—i

d ©  w y r o d z e ń  
piaeów d© gry  
Liawn-Tennis, 

do ©słony 
okien, kurni­

ków , k ró li­
karn i i t. p.

mSwa
9»
V . M

fS  
$  0

mn
mą

Czterokątne siatki m aszynowe surowe lu t cynkowane, tak do ogrodzeń, jakoteż do wszelkich in­
nych celów  gospodarskich i przemysłowych. Druty kolczaste cynkowane.

„ L a m e l i e “  k r ę c o n e  p a s k i  b l a s z a n e  c y n k o w a n e .
Linwy druciane do promów, rafy do szutru i piasku, sita, — iskierniki do kominów fabrycznych,

Materace druciane —  poleca po cenach fabrycznych

A k cyjn e Tow arzystw © *2SJTTK6t i SCIŁI5AAT2S we Wiedniu,
Ilustrow ane cenniki, pro jek ty , kosztorysy dostarcza zastępca firmy dla G aheyi 763

Henryk Wonsch we Lwowie, ulica Krzyżowa 1. k  :::: Numer Telefonu 980.
wk,

M

m

99  m  i

Nieodwołalnie ostatni tydzień !

h a rm o n ia
Kinoteatr (Oesera)

Oa poniedziałku 3. do czwartku 6. sierpnia br.
Zupełna zmiana programu !

Pochód jubileuszowy. Turyści w Dolomitach 
(Alpy). Szalona jazda konna. — Francesca di 
Rimini, poemat historyczny. Nowości dotych­
czas niewidziane. Biograf operowy i operetko­
wy. Les Kameaux chaute per Note. Cyrulik 
Sewilski, —  scena przez w łoskiego barytona 
Titia kuffo. Je Voux y Prends, śpiew humo­
rystyczny, oraz w iele ODrazów humorystyczn.

* 7  8filsa  m a s m f io  - w ędliniarski

f i s  Adolfa T e fa fe a
Lwów, uiica Akademicka 14, odszczególniony  
najwyiszem  odznaczeniem na wystawie w Pa­
ryżu oraz na zeszłorocznej wystawie we Lwowie

j ofimyl sia p̂ayu poo?ysraiŁoiyHr~j
■ cai k stry j-k i i paw ilony hygienicznego w yrobu k ie ł­
basek, w kLÓrych odbyw ać się uędzie podaw anie 
ciepłych i zim nych p rzekąsek , "tudzież kawy i h e r­
baty, u '32 w yszynk piwa i innych napojów  po cenach 
jak najniższych. U sługa sk rzęm a  i Fże?e(na. 323

i J ife l  s j

ca__Ł:sajŁaŁ»-~aa_ satu-dŁoi aŁłana
ajaaagtgsaagaŁ^żssBa^ag.sE^siBagai .tcł

D ia sta rszego  Pana lub Pani — jest 
m ieszkanie  do w ynajęcia, w raz z d o ­
brym  dom ow ym  wikiem i usługą. — 
Kolej i poczta m  m iejscu, blizko rze ­
ka Bystrzyca. Z g łoszen ia  listow ne do 
p. Stanisław y K w ainickiej w jezu p o lu

BH3EmSSB5I3EraiBK33BBE3ffiCB3EBCTgBaa: - 3

„Provfdentia“
T ow arzystw o W zajemnej Pom ocy  

we Lwowie,

poszukuje zastępców
za wysoką prowizyą.

 ________     _4l6

3i>l
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Baczność! =
zapewniony ma każay u nas i ła­
two zarabia koron 18 do 2S ty- 
godn , rez względu na płeć, wiek 

lub oddalenie. Buższycb wiadomości

udzieli

23
SyiPrzedsiębiorstwo f a ­

bryczne wyrobów try 
kołowych we Lwowie, 
przy ul. Krasickith 1

Mam zaszczyt podać do wiadomości P. T. 
Publiczności, iż już otworzyłem  z naj­

większym  komfortem urządzony

Pawilon Szampański
przy ulicy M $!3P§fuej 15,

a  gdzie dostać m ożna 
I* r  W •

U l l U S
na szkianki i w oryginalnych butelkach, jak ró ­
w nież likiery i koniatu  najlepszej m arki. — Ku­
chnia w yborow a, w każdej po rze  dnia i w nocy 
potraw y gorące na m aśle i im ne przekąski. — 
P m ecając się łaskaw ym  w zględom  — k reś lę  się 
756 z w ysokiem  pow ażaniem

Ignacy Enich.

Krochmal
b rv 'a n Lowy i  „B ażan­
tem  i K otką", w yrobu 
krajow ego, — ou ten ie  

_  przew yższający dob ro ­
cią i jakością  w yroby za­
graniczne, dla tego  żądać 
należy ty lko ki ochm alu  
krajow ego z „B ażartem  
i K otką ' — Wszędzie uO 
nabycia 710

a ** A  . tiflh

Bryndza p otan ia ła!!  
— tylko w  ha., di u

fcfOH. 3iLScr.if.go
w e L w o w ie ,  u l.c .  
B atorego  1 2. 550-2

B iegła krawczyrti z kio- 
jem, ctarsza, podejmuje 

się rooót w domt eh pry. 
watnych i na wy;azd, — 
M. Kurc, poste i estante 
Lwów filia, plac Akade­
micki 5. 735

P iekarn ia  hygienic.zno 
karlsbadzh c ul. Ż ó ł­

k iew ska 1. 107, poszu ­
kuje uczni 715

119

poleca i dostarcza  
do m ieszkań

i f e s z t s r a i s ,
P r z e r o s i

lu tó w . Polna 25 .

P |# 8 y f f £ j}  fabryki hr. Dn diojow skiego 
t s .  ti in . *  i  i i i  a l i  IM  w  iw ś*  w B oianow icach we w szyst­
k ich sm akach. Cognac francuski firmy !.u :ian e t F oucauld  Co. 
C ognac ca ta  D u te lk a  kor. 7 Cognac D istalerie F ranc. cała bu-

'G kor. 7. Rum prawdziwy brern-telka kor. 3’20, ł 'a kor F80, 
ski cała butelka kor. 3'5'J, 1 kor. i ’75, f i  kor. 1 poleca
;o«naMT7)fnii

p r ę d k i e  r o z g r z a n i e  k u c b n !  i ł a z i e n e k  W i ą z a n k i  d r z e w a
m iękkiego o pół m etra  średnicy z M ast^r.ow ej rozdrab iarn i
F H ^ A d l  i .  ■su, nabya.  m o ż n a  p o

i 1 \ C  S 2 S  c t .  w A a a n ' ; ?  w skle­
pach P. P . : K csster K opernika 32, Wolf K ościuszki 5. G erst- 
le r Szajnochy 8, G oldh d c i  S ykstuska 7, M orgenstern  Rzeź- 

n itk a  10, W eizengriin, Rzeźnicl.a 14, Karz K lonnw icza 14, S rh iager P ańska 2, Ablcr O chronek  10, A ckennan, Ł yczakow ska 24, Sawicki Ł yczakow ska 133, 3 iesiada  H ausnera 7, Ka­
linowski A ntoniego 7, Procelk C horążczyzny 52 Danielewicz Cnorążczyz.n-' 21, Kiwitz W ronow skich 6, Lenig Auckiewicza 9, Katz pl. Unii B rzeskiej 3, F riedm ana pl. Unii B rze­
skiej. F inkler na B łonie ó, Klein Sapiehy 43, N iederhoG r G ródecka 26, Stein G rodecica 32. 4 7 0

P k  i

W 1 I I I

Qaiv*u.ja4zCaluv Łejniitar; S.apisław liraiidtuasaU WaUawca: Stanisław Tokarski. Z  d rukarn i „S łow a P o lsk iego" we Lwowie, pod  zarządem  Jó ze ia  Z ie m b iń sk i^  ).


